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Z ł o t o  i z ł o t y
Od dłuższego czasu głowią się finan 

sisci i ekonomiści świata, głowią się 
specjalnie ad hoc tworzone kom itety 
i podkom itety , komisje i podkomisje, 
nad przyczynam i obecnego kryzysu  
i środkami jego złagodzenia. R ezu lta 
tem takich poczynań jednostkowych 
i zbiorow ych, o charakterze mniej lub 
więcej oficjalnym , są przeliczne w ska
zania, zalecania na najróżnorodniejsze 
tematy, dotyczące w ym iany, obrotu, 
kredytu , finansów i innych kwestyj, 
związanych z dręczącemi świat a tak 
niestety trudnenai do rozwiązania p ro 
blemami.

Poszczególne takie enuncjacje eko
nomiczne w yw ołu ją  czasem mniej, cza
sem więcej sensacji; ludzie rozmaicie 
na nie reagują, głośniej lub ciszej: ostat 
nio przeważnie reakcja na takie rzeczy 
odb vw a się w ramach wcale skrorn- 
n\ ch i bladych.

T aksam o miała się rzecz (wyjątek 
stanowiła pod tym  względem może ty l
ko Polska) z raportem „Delegacji z ło
ta "  Kom itetu  linansowego Ligi N a r o 
dów. Raport  ten zajął się kwestjami 
l.asLępującemi: zinianam. w  strukturze 
w.’ hirv z łotej, dostatecznością zapasów 
złota, oszczędnością w  posługiwaniu się 
ziotem, walutą tzw. rozrachunkowo- 
zfotą, stabilizacją siły nabyw czej złota, 
przyszłością waluty złotej itp.

R aport  ten nie wzbudził nigdzie 
szczególniejszego zainteresowania. Z a 
rzu ci się mu mała spoistość w ew nę
trzną. sprzeczność między poszczegól- 
nemi tezami, zbytnie doktrynerstwo, 
obracanie się w ramach niemalże w y 
łącznie teorji i zupełne oderwanie się 
od życia.

W  Polsce jednak raport ten w y w o 
łał falę najsensacyjmejszych dom ysłów, 
plotek, suggestyj, sprzeciw ów : w  szcze
gólności jeden jego ustęp, dotyczący 
pokrycia  emisji banknotów  przez ban
ki centralne. Ustęp ten brzm i: „ W  na- 
szem pojęciu byłoby pożytecznem o b 
niżenie procentowego pokrycia  z jego 
w ysokiego obecnie poziomu. B ezpo
średnim skutkiem takiego kroku  b y ło 
by rozwiązanie rąk bankom central
ne m przez pow ększenie w  ich rezer- 
\. - h ilości wolnego złota, które mo- 
głobv być użyte na dokonyw anie w y 
płat m iędzynarodow ych, nie narażając 
na niebezpieczeństwo pokrycia  statu
towego''.

Z  naprawdę niewiadom ych p o w o 
dów zaczęły się sypać napomnienia pod 
adresem naszego R z ą d u  i naszego ban
ku emisyjnego, by broń Boże nie obni
żał złotego pokrycia  naszej w aluty, by 
nie podryw ał do niej zaufania itd. itd. 
M ów iono to z taką powagą, z takiem 
namaszczeniem, jak gdyby w  łonie po
w ołanych  ku temu czynników  zapadły 
jakie' decyzje, postanowienia^ dokona
nia w  tym  kierunku jakichś zasadni
czych posunięć. . . .

T ym czasem  nic takiego nie tniało 
miejsca i ęzecz cala a także obniżenie 
pokrycia  banknotów  polskich, dla nas 
jest nieaktualne. Myśli podniesione 
przez „Delegację złota" są w  zasadzie 
może i zdrowe. Zastrzykuięeie organiz
mów gospodarczemu now ych  środ
k ó w  płatniczych w  większej ilości było 
i jest rzeczą zawsze ożywczą. Ale nie-

I koniecznie zawsze prowadzi do stałego 
uzdrowienia. Ja k  m orfina  w  organiz
mie człowieka koi chw ilow o ból, sto
sowana na dłuższą metę prowadzi do 
załamania.

Zupełnie podobnie miałaby się 
rzecz —  jak sądzimy — w  momencie, 
gd yby  np. w Polsce zwiększono nagle 
obieg banknotów. Niewątpliwie spo
w od ow ałob y  to odrazu wzm ożoną w 
kraju konsumeję. D o  tej chwilow o 
w zm ożonej konsumeji dostosowywać

się poczęłaby produkcja, kalkulacja, 
gromadzenie to w a ró w  itd. Ja k  długo 
jednak nie zostaną uzdrowione pod
stawy gospodarki całego świata, tak 
długo tego rodzaju ożywienie, stosowa
ne w  jednym  kraju, miałoby charakter 
jedynie sztuczny i runęłoby przy pier
wszej lepszej sposobności, pociągając 
nowe, jeszcze gorsze wstrząsy i dolegli
wości życia gospodarczego.

Rzecz musiałaby b yć  realizowana 
m iarow o i ty lko  w  związku z cało

kształtem sytuacji światowej. Niechaj- 
że w  każdym  razie pierwsze kroki p o
czynią kraje wierzycielskie. U  nich bo
wiem stworzenie dodatkowej siły na
bywczej by łoby  równoznacznem z pod 
niesieniem w y w o z u  do tych kra jów  
a więc z ułatwieniem nam i innym spła
ty naszych długów. N ie  może być na
tomiast m ow y o tern i o tern wogóle 
nikt nie myśli i nie myślał, by Polska 
h b inne kraje dlużnicze dały inicjaty
wy do takich eksperymentów.

Rzecz jest na razie dla nas najzu
pełniej nieaktualna i słusznie dotyczący 
swój artykuł zatytułowała „G azeta  Pol
sk a" :  .„Wiele hałasu o nic".

Ę  ostatniej chwili.

Zgon Małżonki Prezydenta Rzplitej.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a. (Sc.i.). Dziś o godzinie 
12-tej w  połud lie zmarła w  Spalę mał

żonka P. Prezydenta Rzplitej Michali
na z Czyżewskich Mościcka, prze-

Prof. Piccard wystartował dziś
do nowego lotn

Diibendorf. (P A T ). Dziś o godzinie 
5.05 prof. Piccard w ystartow S do lotu 
w stratosferę. N a lotnisku zebrał się 
tłum, który entuzjastycznie żegnał od
lot balonu. Prof. Piccard oświadczy! 
dziennikarzom, że zabiera ze sobą 6yo 
kg. balastu. Balon wzniósł się wolno w  
powietrze, kierując się ku wschodowi.

w siratosferę
Bern. (P A T ). Balon prof. Piccarda 

obserwowano o godzinie 8 rano nad 
St. Gallen.

Appenzell. (P A T ). Po godzinie 
8-mej obserwowano tu balon prof. 
Piccarda na wysokości około 11.000  
metrów. Balon unosił się szybko w gó
rę-

Z przeszłości Edgara Bourbona.
Paryż. (P A T ). O  przeszłości zamor

dowanego księcia Edgara Bourbona 
donoszą, że znany on byt władzom po 
licyjnym na francuskiej R ivitrze po
łudniowej podczas wojny. W  roku 
1 9 1 6  byl on zaaresztowany we W ło
szech pod zarzutem szpiegostwa na 
rzecz Austrji. Książę Bourbon bronił 
się wówczas energicznie a interwencja 
dworu hiszpańskiego spowodowała, że 
księcia wypuszczono na wolność. W e
dle depeszy policji nicejskiej, książę 
Bourbon znany byl tam jako awantur
nik, który żyjąc na wielkiej stopie, 
niezawsze płaci] rachunki hotelowe. 
W  okresie tym , jak ogólnie twierdzo
no, otrzym ywał on fundusze od dworu

austrjackiego, który używał go do 
rozmaitych robót politycznych. Jak  
już doniesiono, po drugiej wojnie bał
kańskiej, gdy stworzone zostało nie
zawisłe państwo albańskie, Edgar de 
Bourbon był kandydatem na tron al
bański. W  zamiarach tych pomagał 
mu amerykański syndykat finansowy, 
z którym  książę nawiązał stosunki 
przez swą żonę Amerykankę. Pomagał 
mu w tern również dwór austijacki. 
Jak wiadomo, królem albańskim zo
stał wówczas niemiecki książę vun 
Wied. Po rozpadnięciu się cesarstwa 
austrjackego Edgar Bourbon nie o- 
trzymując już pomocy pieniężnej po
został nagle beż środków do życia.

żywszy lat 58. P. Mościcka chorowała 
od dłuższego czasu na raka. Obrzęd 
pogrzebowy odbędzie się w  Warsza
wie.

Bnrza nad Wilnem.
W ilno. (P A T .). W czoraj w  nocy 

nad Wilnem i okolicą przeszła silna 
burza i niebywała ulewa. Od uderze
nia piorunu zapaliło się kilka budyn
ków, jedna osoba została zabita i trzy  
ciężko poranione.

Bnnt szturmowców hitle
rowskich.

Berlin. (P A T .). W śród oddziałów 
szturm owych w  Kołonji wybuchł 
bunt. Szturm owcy odmówili posłu
szeństwa komendantom, wskutek cze
go organizacja lokalna została rozwią
zana.

Apelacyjny proces Drożyńskiego.
.Telefonem od nasceco toreipondenta.)

Warszawa. (Sch.). W  sądzie anela- z premedytacją, 
cyjnym  został wyznaczony juz termin 
rozprawy apelacyjnej w procesie Za- 
charjasza Drożyńskiego za zabóistwo 
tancerki Korczyńskiej. Od wyroku  
odwołał się prokurator, żądając uzna
nia Drożyńskiego winnym  zabójstwa

oraz obrona, która 
wniosła skargę apelacyjną twierdząc, 
że zabójstwo zostało dokonane w  sta
nic silnego wzruszenia, wywołanego  
zniewagą ze strony Korczyńskiej. Obie 
skargi apelacyjne będą rozpatrzone w  
dniu 19  września b. r.

Wypadek samochodowy.
Bydgoszcz. (P A T .). Dyrektor tea

tru Stoma powracając z Ciechocinka 
w -az z żoną i siostrą samochodem u- 
łegł katastrofie. Samochód z powodu 
śliskiej szosy zarzucił i uderzył o przy

drożne drzewo. Dyrektor Stoma jest 
lekko ranny, siostra jegd doznała dość 
poważnych obrażeń, żona zaś i szofer 
wyszli bez szwanku.

Upały we Francji.
Paryż. (P A T .). Temperatura w Pa

ryżu osiągnęła wczoraj nienotowaną 
w  tym  roku wysokość 133 stopnie. W  
całej Francji panują upały dochodzące 
np. w  Marsylji do 36, w  Nimes do '8 ,  
jedynie na wybrzeżu Normandji i Bre- 
tanji notują 25

Uroczystości polskie 
w Chicago.

Chicago. (P AT ). W ychodźtw o pol
skie przygotowuje olbrzymią manife
stację narodową w  dniu 2 1 bm. w  
święto zwycięstwa oręża polskiego dla 
uczczena rocznicy wymarszu kadrów
ki, bitw y pod W arszawą i rocznicy 
powstania armji polskrj w  Ameryce. 
Podcza, obchodu odczytane będzie 
orędzie prezydenta Hoovera.

Ściąganie podatków 
w Prasach.

Berlin. (P AT ). W  dniu dzisiejszym, 
łub najpóźniej w piątek ukaże się roz
porządzenie komisarycznego rządu 
pruskiego, wprowadzające komisarzy 
rządowych w  50 dzielnicach Prus. K o
misarze, wyposażeni w  specj’ ilne peł
nomocnictwa, zajmą się ściąganiem za
ległych podatków.
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nmeryltańsiii M  prasowy li. R. łłearst
na czele kompanji antyre wizyjnej w sprawie długów.
Senator Borah, dotychczasowy prze

ciwnik nielicznego obozu tych A m e r y 
kan, którzy występowali w obronie Eu 
ropy i domagali się skreślenia długów 
wojennych, należnych Am eryce, zrnie- 
nd niedawno front i wystąpił za zw ol
nieniem państw europejskich od obo
wiązku .^płacenia Stanom Zjednoczo
nym olbrzym ich sum dłużnych z cza
su wielkiej wojny.

Ja k  się okazuje, opinja w Stanach, 
a przynajmniej jej większość, nie jest 
jednak jeszcze przygotow ana do zaak
ceptowania takiej decyzji z rozm ai
tych względów, jak ie  m o ty w y  kierują 
opinja amerykańską w tej tak donio
słej dla E uropy  sprawie, wyjaśnia to 
artykuł króla prasy amerykańskiej, W . 
R. Hcarsta, k tóry  stoi na czele obozu 
nieprzejednanych, nie chcących daro
wać dłużnikom europejskim ani centa 
z sumy ich zobowiązań wobec A m e 
ryki.

W. R . Hearst pisze co następuje w 
swoim własnym (jednym z ąS-miu o r 
ganów prasowych należących doń) 
dzienniku ,,Detroit T im e s" :

. ,Rozm aite okoliczności przemawia 
ja za tern, aby długi europejskie zo
stały szybko spłacone.

Pierwszą z nich jest to, że ten spo
sób załatwienia sprawy przyczyniłby  
się do lepszego układu stosunków po
między wierzycielem a dłużnikami. 
Przyjaźń między narodami i państwa
mi może być oparta ty lko  na trwalej 
podstaw.e dobrej wiary i honorowania 
wzajemnych zobowiązań. Inaczej nie 
mogłyby wszak dochodzić do skutku 
żadne transSfccje handlowe. Zaufanie, 
honor, szczerość są fundamentem ca
le] naszej organizacj i społecznej i c y 
wilizacji.

C z y  m ożem y zaprzeć s'ę tych  za
sad poto, aby zezwolić pew nym  naro
dom na złamanie danego słowa i uro
czystych przyrzeczeń!

Francja dunma była dawniej z. nie- 
złomności swoich zobowiązań 1 p rz y 
rzeczeń. C z y  Francja dzisiejsza za
mierza w yprzeć się swojej tradyc ji?

Anglja zbudowała swoją hegemonję 
finansową i handlową na fundamencie 
uczciwości i na zaufaniu. Zam ierzałaby 
ona odłożyć na bok te zasady i poświę
cić na rzecz na rzecz korzyści doraź
nych szacunek i zaufanie, jakiem się 
dotąd cieszyła na świecie?

Brak zaufania jest kardynalną prze
szkodą w zawieraniu wielkich transak- 
cyj handlowych i finansowych. D obra 
wola wszystkich państw byłaby poder
wana przez wyparcie się przyjętych  
zobowiązań.

Byłoby  to ciosem dla wszystkich 
narodów, gdyby państwTa dlużnicze, 
Anglja, Francja, Italja obwieściły p e w 
nego dnia, że zobowiązania swoje trak 
tują jak świstek papieru.

Drugą okolicznością jest wzgląd na 
dobro Stanów Zjednoczonych.

N .ek tó rz y  propagandyści (Hearst 
ma tu na myśli Boraha) wyrażają  zda
nie, iż najkorzystniejszą transakcją dla 
Stanów byłoby wyrzeczenie się d łu 
gów  wojennych 1 powojennych.

Skreślenie długów europejskich prze-

Odcięta ręka ludzka.
Piotrków . (PAT.) W czoraj w y ja 

śniła się sprawa znalezienia pakunku, 
zawierającego odciętą rękę ludzką. 
Przed miesiącem dokonano włamania 
do mieszkania b. dyrektora gazowni 
Szulca, przyczem włam ywacze skradli 
szkatułkę z biżuterją i zamknięte pu
dełko, w którem znajdował się prepa
rat ręki kobiecej, własność córki Szul
ca, studentki m edycyny. Złodziej obec 
nic podrzucił to pudełko w hali targo- , 
wei, zaś Szulcówna, dowiedziawszy 
się o tern, zgłosiła się sama u wJadz 
śledczych, gdzie wyjaśniła całą sprawę.

rz u c lo b y  ich caiy ciężar z pleców E u 
rop)' na barki A m eryk i .  A m eryka  zro 
bila już prezent Furopie darowując jej 
długi zaciągnięte w  Stanach w  czasie 
wojny  na samą akcję wojenną. Obecnie 
A m erykanie ponoszą skutki tego pre
zentu w  postaci zwiększonych podat
ków. C z y ż  m am y obarczyć się jeszcze 
większemi podatkami poto ty lko, aby 
zwolnic Europę ze skutków  rozpętania

Piła. (P A T ). N apad hitlerowców na 
ludność polską, k tóry  mial miejsce w 
nocy z 14 na 15 bm. we wiosce 
G lom sk w  powiecie złotowskim , do
konany byl według zgóry ułożonego 
planu przez oddziały szturmowe hitle
rowskie, przybyłe  ciężarowemi autami 
z Lipki i Z lotowa. Napastnicy, k tórzy  
uganiali się przez kilka godzin po w io 
sce w poszukiwaniu ofiar, pobili ciężko 
trzech P olaków : Brunona Gbura, K o n 
rada Michalskiego i Kujawę. Ponadto 
poturbowali dotkliwie kilka innych 
osób, oraz zdemolowali zabudowania 
gospodarzy Polaków. M. n. zniszczono 
doszczętnie mieszkanie Klemensa M i
chalskiego. Napastnicy posunęli się na
wet tak daleko, że na zabawie straży 

! ogniowej, odbywającej się tego dnia w

przez nią orgji wojennej, aby pozw o
lić jej na ponowne rozpętanie szalu 
wojennego?

I dalej —  czy A m eryka  ma być 
obciążona podatkami 1 postawiona w 
sytuacji niekorzystnej dla siebie w o 
bec k o n kuren tów  handlow ych, k tórzy 
w yzyska ją  nielojalne swe atuty wobec 
niej? C z y  m ożem y wlec za sobą tę ku 
lę u nogi, teraz, gdy walka na rynkach

Glomsku, oświadczyli, że dziś dokona
ją napadu na Polaków. Należy pod
kreślić, że Glom sk leży w  sąsiedztwie 
Zakrzewa, gdzie mieszka ks. dr. Bole
sław Domański, prezes Zw iązku  P o la 
ków  w Niemczech i gdzie tego dnia 
odbywał się zlot organizacyj sporto
wych polskich 7.  pogranicza. H it le ro w 
cy, dokonawszy zniszczenia w Głom - 
sku, zamierzali się udać autami do Z a 
krzewa celem dokonania zamachu na 
ks. Domańskiego. W  zamierzeniu tern 
jednak, jak słychać, miała im przeszko
dzić policja. Dochodzenia przez władze 
policyjne zostały wszczęte rano 15-go  
sierpnia. W  w yniku ich zostało aresz
towanych i c  uczestników napadu, 
k tórych  miało być około 100.

I św iatow ych zaostrza się coraz bar- 
! dz ie j? 1'

W ym o w n a  i szczera jest w swej a r 
gumentacji druga część artykułu H ear- 
sta, gdzie przyznaje on w yraźnie, że 
g łów nym  m otyw em  odm ow y skreśle
nia długów jest chęć wyzyskania  przez 
Stany konjunktury  światowej na nie
korzyść obdlużonej Europy. Patos ar
gumentacji  w  części pierwszej traci ca
łą swoją ewentualną wartość przez ze
stawienie z argumentami istotnemi, na 
dme których  leży zw ykła  kalkulacja 
kupiecka. Ale dlatego właśnie argu
menty Hearsta są dostępniejsze dla

na, nie zamierza unikać parlamentu. 
Kanclerz Papen, składając to oświad
czenie, jak twierdzi korespondent, jest 
pełen ufności, że apel rządu do zdro
wego rozsądku pod adresem poszcze
gólnych stronnictw niemieckich nie bę 
dz.ie bezskuteczny, tembardziej, że 
stronnictwa te muszą sobie zdawać 
sprawę, że obecnie niema takiego rzą
du, k tó ryb y  mógł zająć miejsce gabi
netu Papena. Kanclerz zainterpelowa- 
ny o to, czy Hitler faktycznie żądat w 
konferencjach z nim pełnej władzy, 
odpowiedział, że pod tym względem 
niema żadnych wątpliwości. Przewód- 
ca narodowych socjalistów przyznał, 
żc w  ciągu ostatnich dwóch miesięcy 
dawa! sobie ty lko  z trudnością radę ze 
swym i niecierpliwymi zwolennikami, 
że nie może wobec tego zgodzić się je
dynie na udział w  rządzie, lecz musi 
żądać niepodzielnej władzy. Hitler o- 
świadczył wreszcie, że musi popierać 
ry lko  taki rząd, k tó ry b y  zgodził się w  
zupełności z ruchem narodow o - so
cjalistycznym .

N a  zapytanie korespondenta, czy 
N ie m c y  w ystąpiłyby  7 Ligi N a ro d ó w  
w  razie nieuznania postulatów nie
mieckich w  dziedzinie militarnej, kanc 
lerz dał odpowiedź wym ijającą, p o w o 
łując się na oświadczenie gen. Schlei- 
chera: „N ie m c y  nie chcą się zbroić,
lecz pragną, aby inne narody dotrzy
m ały swego przyrzeczenia i rozbroiły 
się1’, oświadczy! v. Papen, dodając, że 
spotkał się pod tym względem w L o 
zannie z zupełnem zrozumieniem ze 
strony M ac Donalda. Ja k  stwierdzi! 
następnie kanclerz, N iem cy nie zre
zygnow ały  równeż z rewindykacji 
częściowej sw ych  daw nych  kolomj, 
jakkolw iek  w  tej sprawie nie doszło 
jeszcze do żadnych kro k ó w  dyplom a
tycznych  ze strony Niemiec. W  k o ń 
cu Papen w yraz ił  nadzieję, że stron
nictwo narodowo - socjalistyczne me 
będzie usiłowało dążyć do swego celu 
w droóze nielegalnej. Kanclerz oświad
czył, że otrzym ał od Hitlera zapewnie
nie w  tym sensie, że niema pow odu 
mu niedowierzać. N a  wszelki w ypadek  
obecny rząd nie zawaha się przecjrjio- 
skromieniem silą jakiegokolwiek za
machu stanu.

Tragedja rodzinna.
Częstochowa. (P A T .)  W e wsi Ka-

mińsko w powiecie częstochowskim 
w  rodzinie W ręczyckich  od dłuższego 
czasu panowały nieporozumienia na 
tle m ajątkow em , które doprowadziły  
wreszcie do krw aw ej zbrodni. M iano
wicie 34-letni W incenty  W ręczycki 
kilkoma ciosami siekiery zabił swego 
brata, poc-zem zadał kilka ciężkich ran 
jego żonie, a następnie wystrzałem z 
rewolweru popełnij samobójstwo.

Nieszczęśliwy wypadek.
Łódź. (P A T .)  W czoraj nastąpiła 

r.a stacji autobusowej eksplozja beczki 
z karbidem, która spowodowała u jed 
nego z robotników  załamania podsta
w y  czaszki i wypalenia oczu. Stan jego 
jest beznadziejny.

większości A m erykan . E . R .

Kanclerz von Papen spodziewa się
że będzie jeszcze długo sprawował władzę.

Berlin. (P A T ). Biuro W olffa  dono
si 7. Lond ynu: Kanclerz v . Papen u- 
dz.ieiil wczoraj w yw iad u  berlińskiemu 
przedstawicielowi agencji Reutera. N a 
zapytanie dziennikarza, czy obecny ga

Nowy zamach bombowy.
Berlin. (PA T.)  W  hitlerowskiej 

szkole przysposobienia szturm owego 
w Brunświku jeden z uczniów zastrze 
lij wskutek nieostrożnego obchodzenia 
się z  rewolwerem, towarzysza party j
nego. H itlerow cy wypadek ten zataili, 
nie chcąc dostarczać kolom republj 
kańskim argumentu do podejrzeń o 
posiadanie broni przez uczniów.

Berlin, (P A T .) .  Ubiegłej nocy do
konano w  G orzow ie  nad W artą  zama
chu bom bow ego na dom tamtejszego 
kupca Mannheimera. O  godz. 2 j r o  
północy zajechał przed dom  samochód 
ciężarowy z którego rzucono bombę, 
w kierunku bram y, poczem samochód 
odjechał całym pędem. W  dom u Mann

Rząd Rzeszy
n* komunikat partji hitlerowskiej.

Berlin. (PA T .)  Rząd Rzeszy w ystę
puje 7. ostrą odpowiedzią na kom uni
kat partji narodowo socjalistycznej, 
zawierający zaprzeczenie, jakoby H i t 
ler zobowiązał się przed wyboram i do 
parlamentu, tolerować rząd Papena i 
domagał się od H indenburga oddania

Sesja sejmu pruskiego
zapowiada się burzliwie.

Berlin. (PA T.)  Sesja Landtagu pru
skiego zapowiada się bardzo burzliwie. 
Porządek dzienny obejmuje szereg 
spornych kwestyj politycznych, m. in. 
sprawę powołania rządu komisarskic- 
go w  Prusach. Stronnictw a o p o z yc y j
ne zgłosiły szereg wniosków w spra
wie aktów  terroru  w Prusach Wschód# 
nich i na Śląsku. Sporna kwestja w y 
boru nowego prerrjera znajdzie się na

Szczegóły napadu hitlerowców
na ludność polską.

binet R zeszy będzie jeszcze urzędo
wał do świąt Bożego N arodzenia, kanc 
lerz v. Papen odpowiedział: Będziemy 
jeszcze długo sprawowali władzę. R ząd  
niemiecki, według oświadczenia Pape-

heimera mieszkał radca sądu kra jow e
go dr. Salinger, znienawidzony przez 
kola narodowo-socalistyczne za swą 
rzekomą stronniczość w  procesach 
politycznych o akty  terroru. Policja 
przypuszcza, że zamach byl aktem 
zemsty na Salingerze. W yb u ch  spow o
dow ał znaczne uszkodzenia frontu  do
mu. W szystkie szyby zostały wybite. 
W  chwili zamachu Salinger byl w do
mu nieobecny.

Pod Chiciebożem  niewyśledzeni 
spraw cy wysadzili w  powietrze b ud y
nek, będący własnością żyd ow skiego 
tow arzystw a b ud ow y osiedli rolni
czych.

odpowiada

mu całkowitej w ładzy w  państwie. W  
komunikacie rząd R zeszy  p od trzym u 
je w całej rozciągłości te twierdzenia, 
zawarte w  komunikacie urzędow ym  
o w yn iku  w izy ty  Hitlera u H in d en 
burga.

porządku dziennym, o ile do tego cza
su dojdzie do porozumienia między 
narodowym i socjalistami a centrum. 
Według doniesień prasy, narodt»wi so
cjaliści zwrócili się obecnie do cen
trum z propozycją  wznowienia roko
wań o koalicję w Piusach. Z  rokowań 
tych wykluczeni mają być narodowi 
socjaliści.
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i Walka z „nagistami“  w Niemczech.
Warszawa. (Tel. wł.). Donoszą, tu 

z Berlina: Kom isaryczny premjer Prus, 
dr. Bracht, wystosował do policji pru
skiej instrukcję, regulującą sprawę na
gości w  miejscach publicznych.

Instrukcje dr. Brachta, k tó ry  jest 
b. członkiem centrum katolickiego, 
wprowadzają  nowe przepisy dotyczące 
strojów kobiet występujących na sce
nie. Stroje te nie mogą naruszać m oral
ności publicznej i stać w sprzeczności

z zasadami chrześcijańskiemu Z akaza
no również w yb o ru  kró low ych  pięk
ności i defilowania kandydatek na k ró 
lowe w  kostjumach kąpielowych przed 
kolegjum  sędziów 1 tłumami publicz
ności. W p row ad zon o  również ograni
czenia, dotyczące t. zw. stowarzyszeń 
nagusów i t. zw. szkół natury, k tó 
rych  uczniowie i uczennice uprawiali 
ćwiczenia f izyczne na świeżem po
wietrzu zupełnie nago. 

o -----------------

Przed zakończeniem konferencji
w Ottawie.

Zmiany w armji.
W arszawa. (P A T .)  D ziennik  Per

sonalny Min. Spr. W ojskow ych  z dnia 
16 bm. zawiera zarządzenie Prezyden
ta Rzplitej o zwolnieniu ze stanowi
ska inspektora armji gen. Jan a  R o m e 
ra, ze stanowiska D ow . O. K . V I I  gen. 
Kazim ierza Dzierżanowskiego, ze sta
nowiska dow. 6 dyw . piechoty gen. 
bryg. W łodzimierza Rachm istruka, z 
jednoczesnem przeniesieniem w yżej 
w ym ienionych  w  stan spoczynku.

Argentyna 1 Chile 
w walce z bezrobo

ciem.
Celem  zwalczenia panującego bezrobocia 

K ongres N arod o w y w Buenos A ires zatw ier
dzi! ustawę o w zm ożeniu eksploatacji pań
stw ow ych  kopalń  n alty , przeznaczając na ten 
cel sum ę 25 m iljonów  pezów . W  m vśl za
tw ierdzonej ustaw y, we w szystkich  zagłębiach 
naftow ych  eksploatow anych przez rząd mają 
być podjęte bezzw łocznie now e w iercenia, bu
dow a dom ów  m ieszkalnych dla zatrudnionych 
w kopalniach robotn ików , budow a w ielkiej 
rafinerji produktów  n aftow ych , oraz całego 
szeregu m agazynów  sk ładow ych  w  porcie 
Bueno, A ires, — prace przy k tó ry ch  mają bvć 
zatrudnieni bezrobotni. Poza tem maja się 
rozpocząć natychm iast prace p rzy g o to w aw 
cze do budow y o lbrzym iego stadjonu sporto
w ego w Buenos A ires, m ogącego pom ieścić 
i jo -o c c  w idzów . Koszta budow y tego stad jo 
nu mają być p o k ryte  z założonego ustawą o- 
p odatkow ania biletów wstępu na mecze n il, 
karskie, w w ysokości 10  proc. O prócz tego 
K ongres N arod o w y w Buenos A ires rozpatru 
je pro jekt ustawy o zaprow adzeniu 40 -20- 
dzinnego tygodnia pracy dla w szystk ich  gałę
zi pracy  na całem terytoriu m  kraju , celem  
w ytw orzen ia  w iększego zapotrzebow ania sił 
roboczych  i zredukow ania w  ter, sposób licz 
by bezrobotnych.

W ysiłk i Kongresu N arod ow ego  .u d  zw al
czaniem  bezrobocia spotkały  się z wielk era 
uznaniem  ze stron y całej prasy krajow ej i 
w szystkich  sfer społeczeństwa.

R ząd chilijski w padł na orygin aln y spo
sób zw alczania bezrobocia. Zaangażow ał o k o 
ło stu tysięcy bezrobotnych do pracy przy 
przem yw aniu  i przesiewaniu m ułu rzecznego 
w  rzekach sp ływ ających  z w yżyn  A ndów , 
gdzie znajduje się podobno złoty  piasek. R o 
bot::-.cy^ o trz y n n m  cztery pekos dziennie 0- 
ia z  pożyw ienie. ?ą« nrtej<cu z.najduje się Już 
40.000 ludzi, k tó rz y  pracu ją nad w y d o b yw a
niem i przem yw aniem  piasku. R ząd  C hili 
spodziewa się w  ten sposób osiągnąć odrazu 
dw a cele: uw olnić m iasta od zalegających je 
tłum ów  bezrobotnych , oraz, o ile piasek za
w iera istotnie większe ilości złota, zw iększyć 
1 czerw y skarbow e.

O kodeks 
prawa międzynarodowego.

, ^  wielkiem dziele stworzenia k o 
deksu prawa m iędzynarodowego bierze 
w yb itn y  udział także i Polska przede- 
wszystkiem przez wybitnego polityka 
1 znawcę prawa m iędzynarodowego 
prof. W . M akowskiego. Z a ró w n o  na 
terenie Unji międzyparlamentarnej jak 
i na lamach redagowanego przez siebie 
czasopisma „ N o w e  państwo’1 propagu
je prof. M akow ski tezy, które według 
jego zdania pow inny stać się podstawą 
zbiorowej pracy nad kodyfikacją  pra
wa międzynarodowego.

Prof. M akow ski podkreśla przede- 
wszystkiem, że naiwną byłob y  rzeczą 
przypuszczać, że ład prawny między 
narodami m ógłby być zaprow adzony 
raz na zawsze jednym aktem. Przeciw
nie twierdzi on, że proces stabilizacji 
takiego ładu w ym aga pracy stuleci, pra 
cy wielu pokoleń. Pracę nad kodyfika-  
cją prawa m iędzynarodowego w yp rze
dzać musi usilna : konsekwentna akcja 
uświadamiająca i w ychow aw cza. Sam 
akt kodyfikacji  może być jedynie w y 
nikiem wroslego w  ludzkość przekona
nia, że jest on niezbędną koniecznością.

Prof. M akow ski wskazuje przeto na 
konieczność pracy etapami nad gigan- 
tycznem  dziełem stworzenia pewnego 
rodzaju konstytucji m iędzynarodowej. 
P rzy  podjęciu tych  prac musi obow ią
zyw ać zasada, że pakt Ligi N a ro d ó w  
1 T ra k ta t  Wersalski są początkiem o r 
ganizacji prawnej narodów  i podstawo
we zasady tych um ów  m iędzynarodo
w yc h  muszą pozostać nienaruszone.

(2.)

Ottawa. (P A T ). Wczorajsze obrady 
konferencji prowadzone by ły  przy  
drzwiach zamkniętych. Pomimo to me 
ulega wątpliwości, że dotyczyły  one 
spraw, związanych z eksportem so
wieckim. Kanada poparta przez inne 
dominja domagała się kontroli i ogra
niczenia importu sowieckiego na rynki 
brytyjskie.

Paryż. (P A T ). Kom entując zbliża
jące się zakończenie konferencji w  
Ottawie, dzienniki starają się ustalić jej 
bilans, stwierdzając, że wielkie rezulta
ty, oczekiwane i zapowiadane przed 
otwarciem konferencji, nie zostały o- 
siągnięte. Je d y n y  w y n ik  realny, jaki 
osiągnięto, należy do rzędu m oral
nych. O brady i rokow ania  zacieśniły

Arcyksiążę
Paryż. (P A T ). „M a t in “  donosi, że 

według inform acyj, o trzym anych  przez 
ambasadę austrjacką, rzekom y książę 
Edgar Bourbon był w rzeczywistości 
oszustem, k tó ry  przywłaszczył sobie 
bezprawnie tytuł księcia. Osobnik ten 
mial już wielokrotnie do czynienia z 
policją z powodu oszustw.

Paryż. (PA T .) . N atychm iast po o- 
trzym aniu  wiadomości o śmierci księ
cia Bourbona, ambasada austrjacka w  
Paryżu  zwróciła się do policji wiedeń
skiej, celem ustalenia identyczności 
zmarłego, podawanego jako członka 
byłej rodziny cesarskiej. D yrekcja  po
licji wiedeńskiej dostarczyła następu
jących danych: W  r. 1 9 1 0  istotnie nie-

bowiem więzy solidarności, łączące 
różne części imperjum. „F ig a ro “  jest 
zdania, że niepowodzenie, jakiem za
kończyła się konferencja, chociaż nie
zręcznie ukrywane, posiada dobrą 
stronę. Przypom ina ono Anglji, iż jest 
ona przedewszystkiem mocarstwem 
europejskiem. Pozostając w Europie 
jednym  z głów nych  czyn n ików  po
rządku i bezpieczeństwa politycznego, 
A nglja  łatwiej potrafi zachować swój 
prestiż w  stosunku do dom injów. 
„Excels ior ’ ‘ uważa, iż zgoda wszystkich 
delegacyj w  sprawie raportu Komisji 
monetarnej wzmocni bardzo znacznie 
autorytet przedstawicieli Anglji na 
światowej konferencji gospodarczej.

czy oszust.
jaki Edgar de Bourbon, podający się 
za rentjera przybyłego  z N . Jo rk u ,  
zjawił się po raz pierwszy i ostatni w 
Wiedniu. Mieszkał on przez pięć dni 
w hotelu Bristol, a następnie udał się 
do G andaw y. W  czasie krótkiego po
bytu w  W iedniu ściągnął on na siebie 
uwagę policji dopiero w chwili, gdy 
począł twierdzić, że jest spokrew nio
ny z dom em H absburgów  wzgl. ksią
żąt parmeńskich. D opiero  w  r. 19 13  
znajduje się ślad jego w  Tryjeście  i 
Fiume. Książę popełnił tam szereg o- 
szustw, podając się za pu łkow nika ar
mji amerykańskiej, to znów za gene
rała armji tureckiej, wreszcie zgłasza
jąc swe pretensje do tronu albańskiego.

poczynek po służbie całonocnej trw a  
nie dłużej, niż 30 godzin; nie uważa 
się jednak za przekroczenie tego ok re
su rozpoczęcia służby dnia następnego 
w przeciągu całej pierwszej godziny 
po ukończeniu 30 godzinnego w ypo
czynku. W  w y ją tk o w ych  wypadkach 
za zezwoleniem Ministerstwa poczt i 
telegrafów odpoczynek po służbie ca
łonocnej trw ać może dłużej niż 30 go
dzin.

Zwycięstwo boksera 
polskiego.

N o w y  Jo rk .  (P A T ). Ja k  już poda-
1'śmy, Stanisław Poreda zw ycięży ł  
słynnego olbrzym a włoskiego Carnerę, 
po 10  rundach na punkty . Obecnie 
biuro Reutera donosi z N ow ego  J o r 
ku, że Komisja bokserska stanu N e w  
Jersey postanowiła zawiesić w  czynno
ściach sędziego zaw odów , a to dlatego, 
że ten ostatni podobno sędziował 
stronniczo na korzyść Polaka i w yd ał  
orzeczenie na jego korzyść. Komisja 
kierowała się opinją „większości k r y t y 
k ó w "  którzy obliczyli dokładnie, że 
C arnera  w ygrał  8 rund, a Poreda ty l
ko 2.

Poreda jest na liście najlepszych 
bokserów świata. Zajmuje on 5 miej 
sce. 1) miejsce zajmuje Scharkey, 2) 
Schmelling, 3) Schaaf. Poreda odniósł 
zdecydowane zwycięstwo nad Schaa- 
fem, m im oto jednak znajduje się wciąż 
na 5 miejscu.

Ś. p, Stanisław ks. Lu
bomirski.

Ś. p. Stanisław ks. Lubom irski, syn 
ks. Eugenjusza i R ó ż y  z hr. Z a m o y 
skich, urodził się w K rakow ie 31 stycz 
nia 1S75 r. Szkołę średnią skończył w  
K rakow ie , studja wyższe w  Berlinie i 
F ryburgu. Po ukończeniu studjów u- 
niwersyteckich rozpoczął działalność 
finansową od założenia własnego do
mu bankowego, k tó ry  —  ptz.y pom o
cy kapitałów zagranicznych   prze
kształci! się na „B an k  Przem ysłow y 
NSż arszaws’ki“ . N iezadługo potem ś. p.

’ ks. Lubom irski nabył tereny naftowe 
na wyspie ,,Czełekien“  na M orzu  K a-  
spijskieni, gdzie zorganizował eksploa
tację wosku ziemnego na wielką ska
lę. Następnie ś. p. Lubom irski wstępu
je do zarządu „T o w a rz y s tw a  przem y
słu M etalowego R u d zk i  i Ska“ , gdzie 
zostaje obrany prezesem.

Po wybuchu w o jn y  udaje się do 
Rosji wraz z ew akuowanem i przedsię
biorstwami i tam roztacza skuteczną 
nad temi przedsiębiorstwami opiekę. 
Po powrocie do kraju, w  roku 19 18  
bierze c z yn n y  udział przy  zakładaniu 
Banku Zjednoczonych Z iem  Polskich, 
k tó ry  w  r. 19 2 7  został z fuz jonow any 
z Bankiem H an d low ym  w  Warszawie. 
Po tej fuzji ś. p. ks. Lubom irski zosta
je prezesem R a d y  Banku. O d  roku 
1926 byf prezesem Centralnego Zw . 
Polsk. Przemysłu, Górn ictw a, H andlu  
i Finansów (Lewiaran), zaś po  zjedno
czeniu się całego pulskiego przem ysłu 
został prezesem zarządu Centralnego 
Z w iązku  Polskiego Przemysłu. Z  in
nych ważniejszych stanowisk Zm arłe
go wym ienić należy stanowisko człon
ka R a d y  włoskiego T o w arz ystw a  ubez 
pieczeń „Assicurazioni Generali T r ie-  
ste“  i prezesa R a d y  T o w . Ubezp. „ P o 
lonia".

S. p ks. Lubom irski był odznaczo
ny orderem kom andorji „Polonia  Re- 
stituta".

Omyłka stenotypistki.
D yrek tor w ielkiego biura w Kopenhadze 

ma sekretarkę-stenotypistkę, k tó ra  odznacza 
się m anją przekręcania nazwisk.

Pew nego dnia d y re k to r  d y k tu je  sekre
tarce list, w k tó rym  w ym ien ion y jest k ró l 
H aakon. Stenotypistka, swoim  zw yczajem  
prosi o pow tórzenie jej nazwiska ltróla. D y 
rektor pow tarza skandując każdą zgłoskę: 
H a — a— kon.

Po napisaniu listu, odczytując go, dv_ 
rek to r spostrzega, iż zam iast H aakon w tek
ście znajduje się H . A . Cohn.

Przepisy wykonawcze w sprawie 
nocnej służby na poczcie.

Ministerstwo poczt i telegrafów w y  
dało przepisy w ykonaw cze do uchwa
ły R a d y  M inistrów w sprawie w y n a 
gradzania za nocną służbę funkcjona- 
rjuszów służby pocztowej, telegraficz

nej i telefonicznej.
N a  podstawie tych przepisów do 

pobierania dodatków  za nocną służbę 
uprawnieni są funkcjonarjusze etato
wi prow izoryczni i praktykanci. W y 

Inauguracja nowej polskiej Iinji lotniczej.

Pan Ppczydent R zeczypospo lite j zaszczycił swą obecnością uroczystość otw arcia  kom u
n ikacji na niowcj Iinji pow ietrznej P. L . L  ,,L o t“  do W ilna, R y g i i T a llin a  Jest to 
przedłużenie o tw arte j w  roku zeszłym  Iinji Sa lonik i-W arszaw a. L in ja  ta jest obecnie naj

dłuższą w  Eu rop ie , liczy bowiem  2.700 kim .
N a fo to grafji naszej w idzim y Pana Prezyden ta R zeczyp osp o lite j (x) w  tow arzystw ie £ . 
prem jera Prystora  (xx), słuchającego przem ów ienia m inistra K om unikacji inż. K iihna (1). 
O becni bv!i rów nież charges dH ffaires L ot w y  i E ston ii oraz w ybitn i przedstawiciele 
w ojskow ości, dyplom acji, w ładz m iejskich  1 t. d. D y re k to ro w i P. L . L. „ L o t "  M ak o w 
skiem u t i )  w ręczy! p. Prezydent odręczne pisma dla prezydenta Ł o tw y  i naczelnika

państw a Estonji.
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Święto rycerzy św. Floriana.
Ogólno-krajowy Zjazd straży pożarnych.

W  -dniach 14 1 15  sierpnia br. odbył się 
w W arszaw ie y-ty ogólnopaństw ow  y zjazd 

w a ln y  delegatów Zw iązku  straży pożarnych 
R .  P.

Jest to jedna z najpotężn iejszych w 
Polsce organizacyj społecznych, która w 
szeregach sw ych  skup ia około  400.000 
członków . Po całym  k ra ju  rozsiane są od
d ziały  straży pożarn ych  w ogólnej liczbie 
10 .337 .

R y cerze  św. Florjan a ochotniczo, bez
interesow nie i o fiarnie stają do w alki z 
k lęską p ożarów .

A le n ietylko  na tern polu zaznacza się 
ich praca.

Jedną z najw ażniejszych jej dziedzin 
jest związana z ak c ją  przeciw pożarow ą — 
ak cja  ob rony przeciw gazow ej i p rzeciw lotn i
czej. W  ścisłej w spółp racy z L O P P . Zw . 
straży  pożarnych  prow adzi przygotow an ie  
cyw iln e j ludności do biernej ob rony p rzeciw 
gazow ej oraz tw o rzy  i szkoli d |u żv n y  obro
n y  przeciw gazow ej i sam arytańskie.

Pozatem  oddziały strażackie prow adzą 
działalność k u ltu raln o-ośw iatow ą, w  sw ych 
salach organizują przedstaw ienia i u ro czy
stości, posiadają w całej Polsce 2 . 1 14  s ta 
łych kół teatraln ych , 1.232  św ietlic, 1 .0 37  
d oskon ałych  ork iestr, czyli tyle, ile nic po
siada żadna specjalna organizacja m uzyczna, 
465 b ib ljo tek  i t. d.

U roczystości zjazdow e rozpoczęły się 
p o ło w ą Mszą św., odpraw ioną w  niedzielę 
o  godz. cy-ej przez kapelana okręgu w a r
szaw skiego ks. Miałka na polu w yścigow cm . 
poczem  nastąpiła defilada. O ddziały strażac
k ie  w liczbie 362 o ficerów  oraz 2645 stra 
żak ó w  i 6 d rużyn  sam arytańskich żeńskich 
p rzed efilo w ały  sprężyście przed w ładzam i 
Z w iązk u  p rz y  dźw iękach o rk iestry  strażac
k ie j ze Skierniew ic.

O godz. 10 .30  nastąpiło w hallu poli- 
n ik i otw arcie zjazdu. Przybyłego  na zjazd n. 
Prezyden ta p o w itan o  hym nem  narodow ym

Z agaił obrady i p rzew od niczył zjazdowi 
prezes głów nego Z w iązku  inż. St. T w a rd o .

W  im ieniu R ząd u  przem aw iał min. 
P ieracki.

N a zakończenie częęści o ficja lnej P. 
P rezyd en tow i został w ręczony przez prezesa 
stra ż y  ostrow ieckiej p .  Strych arzew skiego  
m „d eł ręcznej sikaw ki, w yk o n an y  przez 
czło n kó w  straży  w O strow ite.

T ego ż  dn ia w godz. 15  —  18 o b rad o
w a ły  trz y  kom isje z jazd ow e: finansow a,
tech n iczn o-w yszko len iow a i organizacyjna, 
a  o godz. 1 8-ej zebrało się pow tórn ie ple
nu m , na którem  w ysłuchano trzech re fera
tów .

D r. W ielg usz z K rak o w a w ygłosił re fe 
r a t  o „środkach  m aterjalnych  naszych stra 
ż y " .

Prelegent stw ierdził ,na podstawie ist
niejącej statystyki, że na terenie b. K o n g re
sów ki, M ałopolski i K resów  W sch. w  ciągu 
ostatn ich  7 lat było  87 i pół tysięcy poża
ró w  ’ owsz. Zakład U bez. W zaj. stw ierdził, 
że p •' ••kodowanym  w ypłacono 222 m ilio 
nom odszkodow ania. Poniew aż nie
w  ŁjsticU budynki, k tó re  spłonęły b y ły  u- 
b e z re c z o n e , przy jąć  należy, że w tym  czasie 
szk o d y  pożarow e w yniosły  przeszło 800 
m iljon ów .

N astępne re feraty  w yg ło sili: p. Przypał- 
k o w sk i (o kom in iarstw ie) i inż. Kosew ski
(organ izacyjny).

W  tym  sam ym  czasie od godz. 1 j-e j do 
zm ro k u  o d b y w ały  się zaw od y strażackie, ze 
w zględów  oszczędnościow ych w yłącznie dla 
stra ż y  w o j. warszaw skiego.

W  drugim  dniu w  dalszym  ciągu ob ra
d o w a ły  kom isje zjazdow e oraz odbyw ały  
się zaw od y strażackie grup y II, zaw ody 

jednostkow e, strzeleckie i lekkoatletyczne. 
O godz. 1 i-e j nastąpiło złożenie w ieńca na 
grobie N ieznanego Ż ołn ierza. W  godz. 14  do 
17  o d b y ły  się popisy i p okazy w zakresie 
o b ro n y p rzeciw pożarow ej, w ych ow ania f i
zycznego, sam arytańskim , ob rony przeciw 
gazow ej oraz popis ork iestr i zaw ody m ar
szowe.

Zakończenie zaw odów  nastąpiło o godz. 
1 8-ej.

Cd to jest amerykaiislii „trill'7
Z n an y now elista i feljetonista Ossip 

D ym ów , zw iedził A m ery k ą. Je g o  ‘w ra
żenia z tego kraju  paradoksów , pisane 
z zacięciem  pełnym  głębokiego dow cipu, 
zasługują na przytoczenie.
W  A m eryce  istnieje w y ra z  „ tr i l l " .  

„ T r i l l “  nie jest jednoznaczny z w y r a 
zem „w strząsa jący"  czy „sensacy jny", 
ale jest czemś pośredniem m iędzy 
jednym a drugim.

C ó ż  b y ło  najbardziej „ t r i l l "  z te
go, co widziałem w  A m eryce?

Siedziałem w  fotelu elektrycznym ,

W podniebną drogę!

O to start pierw szego sam olotu na now ej poi skiej Iinji lotniczej W arszaw a -W iln o -R y g a - 
T a llin . P iękny i w ygodn y tró jm otorow iec polskiej k o nstrukcji przeryw a wstęgę, w y ru 

szając w  podnie bną podróż.

O ożywienie ruchu budowlanego.

Nocne loty próbne 
mieszkańców miasta 

Lwowa.
Polskie linje lotnicze uruchomią w 

najbliższym czasie nocną komunikację 
pasażerską przez L w ó w  na Iinji 
Gdańsk-Saloniki. N a  odcinku polskim 
tej o lbrzymiej Iinji lotniczej, zainsta
low ane zostały wielkie lam py orjenta
cyjne dla nocnych lotów. Lam pa taka 
jest umieszczona na w ysokim  maszcie, 
rzuca światło białe 1 urządzona jest 
tak , -ak latarnia morska, rzucająca 
światło obrotowe. O prócz wielkich 
lam p; które będą zainstalowane w  
W arszaw ie, Dęblinie, Szczebrzeszynie 
j w e L w ow ie , zainstalowane również 
będą orjentacyjne lam py małe w  in
n ych  miejscowościach. G łów nie cho
dzi o umożliwienie nocnych lo tów  na 
Iinji Gdańsk-Lw ów  r d y i  cała kom u 
nikacja  między Gdańskiem a Salonika
m i ma się odbyw ać w  ciągu jednej d o 
by.

Agencja W S C H Ó D  dowiaduje się, 
że w  związku z powyższem  odbędą 
się już z końcem sierpnia nowe loty  
pasażerskie, urządzone specjalnie dla 
m ieszkańców miasta L w o w a , celem z? 
‘poznania ich z nocnem lotnictwem.

Minister spraw wewn. w ydał do 
wszystkich w ojew od ów  okólnik, w  
którym  wskazuje, że panuiący zastój 
w budownictwie i przemyśle, bezrolbo 
cie oraz niezaspokojone potrzeby mie
szkaniowe nakazują w ł a d a m  państwo 
w ym  i sam orządow ym  podjęcie ener
gicznych k ro k ó w  i użycia wszelkich 
dostępnych sposobów dla ożywienia 
rur hu budowlanego. Ograniczone środ 
ki finansowe, brak odpowiednich pla
nów, oraz inne względy zmusiły na 
razie do ograniczenia akcji budowla
nej w  większych miastach, w  których 
brziobocie  lub potrzeby mieszkanio
we są znaczne.

Dla podjęcia szerszej akcji niezbęd 
ne jest uzyskanie odpowiednich tere
nów budowlanych, należących do skar 
bu Państwa, a położonych w  granicach 
administracyjnych gmin miejskich lub 
w  sferze interesów m ieszkaniowych 
miasta. W obec tego, że przed przystą
pieniem do bud ow y należy przygoto
wać odpowiednie plany techniczne,

r in ister  spraw wewn. zwraca się do 
w o jew od ów  o osobiste energiczne 
współdziałanie w  tej sprawie.

Przedewszystkiem niezbędne są M i
nisterstwu spraw wew nętrznych  nastę 
pu.jące dane: 1) plany sytuacyjne
wszystkich terenów państwowych, 
przydatnych dla budownictwa miesz
kaniow ego; 2) plany orjentacyjne, 13) 
zwięzły opis techniczny terenu, stwier 
dzaiący, że odnośne tereny są przydat
ne dla ce lów  budowli m ieszkaniowych 
pod względem wielkości powierzchni, 
położenia w  stosunku do arteryj ko
m unikacyjnych  i innych urządzeń 
miejskich.

Dane powyższe przedstawić należy 
Ministerstwu spraw w ew nętrznych  naj 
później do dnia 23 sierpnia br. W  ra
zie braku odpowiednich terenów pań
stw ow ych , pożądane jest wskazanie te 
renów odpowiadających zamierzone
mu celowi, a stanowiących własność 
zw iązków  kom unalnych.

Afera brazylijska w Warszawie.
O negdaj aresztow ano w W arszaw ie 

„k s ię c ia " Popin ga-Jagiełłę  pod zarzutem  sze
regu oszustw.

Śledztw o w spraw ie Popin ga_Jagie lly , oskar
żonego o sprzedaż p rzy  pom ocy sfałszow a
nej plenipotencji rejentalnej terenów leśnych, 
należących do spadkobierców  zm arłego w  r- 
1907 inż. R yn k iew icza , prow adzone jest w 
dalszym  ciągu przez sędziego śledczego. W  
trakcie prow adzonego śledztw a zaszedł now y 
sensacyjn y zw rot.

O kazało  się, że P o p in g .Jag ie łło  działał 
w raz ze w spóln ikiem  pew nym  B ra z y lijc z v - 
kiem , a  sprzedaży terenu dokonał właśnie ów 
B raz y lijczyk . N a  żądanie polskich władz Bra_ 
z y lijcz y k  ów został aresztow any w  R io  de 
Jan eiro  i osadzony w więzieniu.

G łó w n ym  świadkiem  oskarżenia jest dvr. 
pierw szego departam entu N ajw yższe j Izby 
K o n tro li Państw a inż. D ębski, a jednym  z 
g jów n ych  poszkodow anych  jest zn akom ity 
d yrygen t E m il M łyn arsk i.

P o p in g-Jag ie łło  p rzeb yw a w dalszym  
ciągu w  więzieniu. W ypiera  się on k atego 
rycznie udziału w aferze, tw ierdząc, że był 
jednym  z delegow anych przez kapita listów  
brazylijsk ich  w celu p ertrak tacy j z sukceso
ram i inż. R y n k ie w icz a  i w  spraw ie sprzedaży 
tych terenów . Pozatem  o niczem nie wie, a 
terenów  tych  nie sprzedał. Jag ie łło  zrzek ł 
się udzielenia jak ich ko lw iek  w yjaśnień , tw ier
dząc, że nie będzie on składał żadnych ze
znań do czasu zw olnienia go z w ięzienia.

Ożywienie na rynku łódzkim.
W  związku ze zw yżką  cen surowej 

bawełny, która odbiła się natychmiast 
na sytuacji rynku  łódzkiego w  posta
ci zw yżki cen pizędzy bawełnianej, o- 
raz tkanin bawełnianych, utrzym uje 
się na rynku łódzkim silne ożywienie. 
Z jazd ku pców  prow incjonalnych, oraz 
z K resów  Wschodnich i Zachodnich 
części kraju jest znaczny 1 transąikcje 
n iezwykle ożywione. Podwyższenia 
cen tkanin bawełnianych przez prze
m ysłow ców  odbdo się na kształtowa
niu tych cen przez h urtow ników  lódz

kich, k tórzy  poraź pierwszy w  ostat
nich latach pow strzym yw ali  się ze 
sprzedażami w  obawie przed dalszą 
zw yżką  cen. Czynnikiem , k tóry  bar
dzo poważnie może w płynąć na dal
szy rozwój transakcyj w  obecnym  o- 
kresic m iędzynarod ow ym  jest fakt, że 
zapasy tow arów  u k u pców  prow incjo
nalnych są niewielkie, co zmusza ich 
do przyspieszenia zakupów  w  obawie 
pr, ed ewentualną dalszą zw yżką  cen 
tow arów  bawełnianych.

coprawda ty lk o  w  charakterze w ifL a  
i w  chwili, gdy nie puszczano prądu.

B yłem  na sprawie sądowej, na k tó 
rej pastora Adam sa skazano na ten 
właśnie fotel za zam ordowanie p rz y 
jaciółki. Ojca Adamsa, starego Niemca, 
specjalnie zaproszono z E u ro p y  na 
ten proces. Zeznawał, nie patrząc 
wcale na syna. N ie spojrzał na niego 
ani razu, mimo, że syn nie spuszczał 
oczu z tw a rz y  ojca...

Byłem  przy  tern, jak skazani na 
10 , 20 i 50 lat więzienia ludzie mieli 
w szyscy wspólne widzenie z rodzina
mi w  Sing-Singu i przekrzykiw ali  się 
wzajemnie w  piekielnym hałasie...

Rozm aw ia łem  z pew nym  włoskim 
komunistą nazajutrz potem, jak w y r 
w ano go od lynczu. N a  szyi miał 
ślady sznura, k tó rym  go bito...

Widziałem, jak w  jasny dzień w e
szło1 do kawiarni kilku  eleganckich 
panów, zastrzelili jednego z gości i 
spokojnie wyszli . A k t  zemsty świata 
podziemi...

W  gazecie przeczytałem, że k o 
bieta, która zamordowała męża we 
śnie, o trzym ała  w więzieniu 200 li
stów z oświadczynami...

Byłem  w  gabinecie dyrektora  te
atru, gdy wpadł przerażony inspi
cjent, wołając, że aktor N . zmarł na
gle, w  swej garderobie, dyrektor  o d 
powiedział spokojnie:

— Ależ on nie występuje  już w 
ostatnim akcie...

Widziałem, jak spotkało się dwóch 
przyjaciół, z k tórych  jeden w  ciągu 
lat rozstania zbogacil się, a drugi zu
bożał, i ten bogaty  w p ycha ł tamtem u 
studolarów ki d o  kieszeni...

Wmojjej obecności rewolucjonista 
rosyjski Rutenberg, m orderca popa 
H apona  1 tow arzysz  słynnego p ro w o 
katora  A zefa , spotkał na pew n ym  ba
lu żonę owego A zefa, Menkinę i nie 
podał jej ręki. A ze fow a  rozpłakała się 
głośno.

Słyszałem na własne uszy, jak 
p ro f  Einstein, na pytanie am erykań 
skiego reportera: „ C z y  uważa pan
swą teorję za ważniejszą od teorii 
N e w to n a ? "  odpowiedział: „ T a k " .

W idziałem , ja k . .
Ale to muszę opowiedzieć obszer

niej.
U m arł zacny i uwielbiany 70-letni 

aktor A . B y ł  to jeden z tych ludzi, 
k tó rz y  zniewalają i poryw ają  sw ym  
talentem najbardziej opornych. Po
grzeb jego był imponującą dem on
stracją jego wielbicieli.

N a  wzniesieniu, zbuduwanem  w 
wielkiej sali K lubu  aktorów , ustawio
no otw artą  trumnę ze zw łokam i ar
tysty. Zgrom adzeni koledzy mówili 
szeptem w  oczekiwaniu nabożeństwa.

—  C z y  wie pan, k to  to jest? —  
spytał mnie jeden z aktorów , p o k a 
zując na mlłltfizieńca, stojącego mię
dzy  dw om a barczystym i m ężczyzna- 
mi. _

—  N ie  wiem.
—  T o  Joe, syn zmarłego.
Wiedziałem, że Jo e  b y ł  „gangste

rem i właśnie odsiadywał karę j-c iu  
lat wiezienia.

Pod opieką dwu detektyw ów  p o
zw olono mu tu przyjść, spojrzeć raz 
ostatni na ojca. N ik t  się z nim nie 
witał. N a w e t  m atka i siostry t rz y 
m ały  się zdaleka.

Jo e  wszedł na estradę... Pochylił 
się nad twarzą ojca. Płakał. Śledziły 
go współczujące oczy tłum u zebra
nych  i uważne oczy dwu panów z 

dłońmi zaciśniętemi na rewolwerach 
w  kieszeni.

Jo e  w ypłakał się i potem, wic od 
chodząc od trum ny, zapalił papierosa.

Podszedłem do niego:
—  Dzień dobrv, Joe. N ie pow i

nien pan palić tuz przy trumnie. T o  
nie wypada.

—  A gdzież mam palić? Ci... —  
tu pokazał na d e tektyw ów  —  nie 
pozwalają m" gdzieindziej pairt. N ie  
paliłem już pół roku.

A  potem zaczęło się nabożeństw 
I to jest am erykański „tr i l l" .
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Zarządzenie starostwa grodzkiego
w sprawie ruchu ulicznego.

K R O N I K A
S ie rp ie ń KALENDARZYK

18
R z.-kat. A g a p ita

G r.-k at. Jew sych n ja

tzwartrt
W sc h ó d  s ło ń ca  g  4 m 04
Zachód m g  10 m  21

LWOWSKA
CO G R A JĄ  W  TEATRACH
T E A T R  W IE L K I.

Przedstaw ienia zawieszone.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Przedstaw ienia zaw ieszone.

CO W Y ŚW IE T L A JĄ  W  KINACH:
A P O L L O : „L eg jon  u licy ".
A T L A N T I C  (daw niej Lew) zam knięte. 

K in o  będzie uruchom ione z końcem  sierpnia.
C H IM E R .A : „S tra jk  żo n " , kom edja.
K O P E R N IK : „P ożyczone szczęście" w

gł. roli K lara  Bow .
M A R Y S IE Ń K A : „Pożyczo n e szczęście",

w  gl. roli K lara  Bow .
O A Z A : „N a d  p ięknym , m odrym  D una

jem ".
P A Ł A C E : „W  gabinecie lek arza" i „Scot 

land  Y a r d " .  ,,
P A N : „G d y  kob ieta  jest p iękną".
P A S A Ż : „G dzie  W schód jest W schodem ".
P R O M IE Ń : „G ra  fa l".
S Ł O N C E : nieczynne.
S T Y L O W Y : „O statn ia m iłość".
Ś W IT : „ Z a  O ceanem ".

Urlop prezydenta 
Droianowskiego.

Prez. D r o j a n o w s k i  rozpoczął urlop 
w y p o c z y n k o w y . K ierow n ic tw o  Zarżą 
du miasta objął wiceprez. p. Franci
szek Irzyk.

Przed wyjazdem na urlop prezy
dent D rojanowski złożył wczoraj w 
południe wizytę pożegnalną p. w o je
wodzie Rożnieckiem u.

Strzały na pola.
D onoszą z R a w y  R u sk ie j, że w  tam tej

szym  m ajątku R u d a Żuraw iecka doszło do 
strzelan iny i pościgu za złodziejam i. Z łodzieje 
ostrzeliw ali się, zaś w  odpow iedzi patrol po li
c y jn y  oddał szereg strzałów  karabinow ych . 
A resztow ano dw óch osobników , niejakiego 
K upica 1 N iedurzaka.

Służąca złodziejką.
Policji doniosła w  dniu w czorajszym  Sta

nisława O lchow ska, zam_ p rzy ul. Szym ona 2, 
ze służąca jej T eod ora Rem bisz skradła na jej 
szkodę 5 płaszczów  dam skich, srebrne n a k ry
cie stołow e i b iżuterję , łącznej w artości 3.000 
z ł Służąca zbiegła z łupem  w niew iadom ym  
•kierunku. Policja w d rożyła  poszukiw ania za 
Rem biszów ną.

Dwa wypadki.
W  dniu w czorajszym  przew ieziono do 

szpitala powszechnego w e L w ow ie M ichała 
Jarock ieg o , zam ieszkałego w  C zyżew cach  po
w ia t Bóbrka, którego  k row a kopnęła w 
brzuch tak silnie, iż doznał pęknięcia jelit.

D o Szpitala Pow szechnego p rzyw ieziono 
rów nież K atarzyn ę Bodnar, zam ieszkałą w 
H reh oro w ie  pow . R o h atyn , której maszyna 
roln icza w  czasie pracy odcięła praw ą nogę.

Morderstwo obok 
Mościsk.

U rząd  śledczy P. P. we L w o w ie  zaw ia
d o m io n y zastał w  dniu w czorajszym  o zbrodni 
sk ryto b ó jczego  m orderstw a dokonanego w 
"W ołostkowie p. M ościska N iezn an y osobnik 
strze lił przez ok n o  z karabinu  do 19-lctn iej 
E w y  M artyn iec, kładąc ją na miejscu tru 
pem . D ochodzenia w yk aza ły , iż podłożem  
m orderstw a są sp raw y erotyczne Policja ro
zesłała listy gończe za w iadom ym  już z n a
zw iska spraw cą.

Wyrodni rodzice.
U rząd Śledczy P P. we Lw ow ie o trz y 

m ał w czoraj wiadom ość o zbrodni zabójstwa 
dokonanego w  C zerem chow ie pow iat B óbrka 
W  m iejscow ości tej utopione zostało w  rowie 
3-m iesięczne dziecko, im ieniem  M arja A n dru- 
szeczko. O  m orderstw o podejrzani są rodz.ct 
dziecka, k tórych  p rzytrzym an o . W ładze poli
cyjne prow adzą dalsze dochodzenia.

Kradzieże i włamania.
W  dniu w czorajszym  oddano do aresz

tów  p o licyjn ych  Leona Buscho, zam ieszkałego 
p rz y  ul. L w iej 7, za kradzież 7 kul b ilardo
w ych , papierosów  i sardynek, łącznej w artości

Lw ow skie  Starostwo Grodzkie  k o 
munikuje, że w  związku z wzrastającą 
ilością w yp a d k ó w  w ruchu ulicznym. 
Starosta grodzki w ydal zarządzenie 
jak najostrzejszego ścigania przekro
czenia obowiązujących przepisów.

W  związku z tern poza karami na- 
kladanemi w postępowaniu karno-ad- 
ministracyjnemi, zastosowane zostanie 
w szerokiej mierze garażowanie pojaz
dów  i odbieranie prawa jazdy. Zazna
cza się jednocześnie, że winę licznych 
w y p a d k ó w  ponoszą sami przechodnie, 
bądźto przez niezwracanie uwagi na 
otaczający ich ruch uliczny, bądźto 
przez pozostawianie dzieci bez opieki 
na ulicy.

Ajencja „W sc h ó d "  donosi: Z w ię k 
szona ilość kradzieży i włamań zano
towana ostatnio we Lw ow ie , zwróciła 
uwagę sfer zainteresowanych a głów 
nie kupców  i przem ysłowców na ko
nieczność utworzenia we Lw ow ie  spe
cjalnej ' i .iizacji, któraby  jako o r
gan pom ocniczy Policji Państwowej 
spełniła .ce zadanie w  obronie mienia 
mieszkańców.

Ja k k o lw iek  podobna organizacja 
istnieje we Lw ow ie , to jednak okazuje 
się potrzeba —  według opinji zaintete
sowych sfer   rozszerzenia podstaw
i zakresu działania pryw atnej organi 
zacji ochrony mienia. Działająca na 
naszym terenie lw ow skim  tego rodza
ju organizacja miałaby za zadanie spel 
niać służbę ochronną także w instytu
cjach miejskich, które jak widać są źle

320 z l„  na szkodę w łaściciela restauracji J ó 
zefa K u rzrok a  p rzy  ul Żółk iew skiej 20.

D o aresztów  policyjnych  oddano rów nież 
P aw ła Podolaka, bez m iejsca zam ieszkania, 
p rzytrzym an ego  na gorącym  uczynku  k ra
dzieży portfe lu  z gotów ką z kieszeni Jan a  
D erew ienki, zam. p rzy  ul. K ró la  L eszczyń
skiego 28. ą- * 1( 1$

Z  m ieszkania Leona Felda (N a B łonic 4) 
nieznani sp raw cy  po w ycięciu  o tw oru  w su
ficie skradli tysiąc złotych  i fu tro  sclskino- 
we. D ozorca cegielni Pniaki w Pasiekach 
k rzyw czyck ich  sk arżył się w policji, żc od 
dłuższego czasu ktoś system atyczn ie w y k ra 
da z cegielni cegły i deski. Szkod a wynosi 
już 500 zł.

W  sklepie B ijou  p rzy ul. Lcgjon ów  i a 
skrad zion o stem pli w artości 700 zt. na szko
dę właścicielki \m e lji Śliw ińskiej. Z  m iesz
kan ia Szulim a Reissa (Skarbkow ska 15 ) , k tó 
ry  p rzebyw a na letnisku w Skolcm , skrad zio 
no wiele rzeczy o nieustalonej w artości.

Ks. D onicki M ikołaj z O paryp ca (pow  
R adzicchów ) zaw iadom ił policję, że skradziono 
mu 540 zł. W  toku dochodzeń u jęto  M ikołaja 
Fcsynkę, k tó ry  dokonał tej kradzieży. Ze 
skradzionych pieniędzy Fesynka zdołał już w y 
dać 3 z ł„  resztę odebrano. —  W czoraj aresz
tow ano Józefa  Figurskiego, k tó ry  .sk ra d ł 20 
zł. P iotrow i K an ciw ow i, Łyczakow ska 56 i 
Jó z e fę  K u lik , k tóra znowu skradła rów nież 
20 zł na szkodę T au b y  W asser ze Starozakon- 
nej 4.

W  związku z tern Starostwo G ro d z 
kie apeluje zarów no do mieszkańców 
L w o w a , jak i do kierow ców  i w o ź n i
ców, aby stosowali się ściśle do istnie
jących przepisów o ruchu ulicznym  we 
Lw ow ie . Jednocześnie w z yw a  się 
wszystkich mieszkańców miasta, aby 
zawiadamiali Starostwo G rod zkie  o 
każdem naruszeniu przepisów o ru
chu ulicznym i regulaminów doroż
karskich. Zarazem  należy donosić o 
każdem spostrzeżonem naruszeniu o- 
bowiązującej tary fy  dorożkarskiej, 
przyczem wyjaśnia się, że pasażer au- 
todorożki nie jest obowiązany płacić 
więcej, aniżeli wynosi kwota, w yk a za 
na na zegarze.

strzeżone, bo  łatw o przystępne dla
sprytnych  w łam yw aczy .

S fery  kupieckie m. L w o w a  mają 
w najbliższych dniach przeprowadzić
kalkulację stworzenia organizacji o-
chrony mienia i zainteresować sw ym  
projektem nietylko wielkie instytucje, 
magazyny i w ytw órn ie  przemysłowe, 
ale również, mieszkańców peryfery j,  
kolonji urzędniczych i w o jskow ych  
itd. ja k ko lw iek  nie wiadom o narazie, 
jak się do tego projektu  ustosunkowu
ją władze bezpieczeństwa — to zazna

c z y ć  należy, że tego rodzaju pryw atne 
organizacje ochrony mienia znane są 
w kraju i zagranicą i współpracować 
mogą doskonale z ■ organami Policji 
Państw owej a w  interesie specjalnych 
objektów  pryw atnych  i instytucyj sa
m orządowych.

Uciekła od dzieci.
W yjątk o w y w ypadek zd arzył się na P o 

hulance. N ie jaka Stanisław a K au f zam iesz
kała jako sub lokatorka M ałgorzaty W in iar
czyk . Pohulanka 1 1 ,  w ydaliła  się z dom u 15 
b. m. pozostaw iając na opiece swej gospodyni 
dw u nieślubnych synów . Jeden  z nich liczy 
2 i pól lat, a drugi rok. Policja rozpoczęła 
poszukiw anie za m atką.

Janinko gdzie jesteś?
P rzy  ul. K aźm ierzow sk icj 28 mieszka 

K azim ierz Lcm lich. O statnio Lem lich zgło
sił się do W ydziału  śledczego z prośbą o 
w yszukanie córk i Jan in y . i8_letnia bowiem  
panienka jeszcze 16 -go  b. m. w ydaliła  się z 
dom u i dotychczas nie pow róciła.

Panna bez pieniędzy.
Sm utnie zakończyły  się p ro jek ty  m atry- 

nionialne p. Stanisław y W ojtow iczów ny z Sie
m ianów ki (pow iat L w ów ). N ie jak i bowiem  
C h o d źko  Ed w ard , zam ieszkały p rzy ul. D zia- 
łyńskich  1 1 ,  obiecując ożenić się, w yłudził od 
m ej 330 zł na przedślubne w ydatk i. C h odźko 
o trzym aw szy  pieniądze uciekł — i dotąd nie 
m ożna go odszukać

Aresztowanie kasiarzy.
W  d niu w czorajszym  aresztowano we 

L w ow ie jeszcze dwu kasiarzy podejrzanych o
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włam anie do m iejskich Zakładów  e lek try cz
nych . Są to  R u d o lf M ajblum  (ul. Strażacka 
19) i  M ichał C hom in, obaj z K leparow a. R ó w  
nocześnie aresztow ano niebezpiecznego m ię
dzynarodow ego w łam yw acza N ussym a Schul- 
m ana, stale zam ieszkałego w  Łodzi. P rzy 
Schulm anie znaleziono kom plet narzędzi do 
w lam yw ań . _ ^ /

Granat na drodze.
R o b o tn icy  zajęci p rzy  budowie drogi na 

„W łasnej Strzesze" natknęli się w  czasie ko
pania row u na n iew ystrzelon y granat arm atni. 
G ran at oddano do rozebrania w ładzom  w oj
skow ym .

Aresztowanie kupca.
Z d aw ałob y się, że a fera  rejenta M ajera 

już przebrzm iała, tym czasem  żm udne śledz
tw o  prow adzone jest w  dalszym  ciągu W czo
ra j w  zw iązku  z tą spraw ą aresztow ano Izaka 
Schw artza, 50-letnego kupca, zam ieszkałego 
p rz y  ul K opern ika 9 a.

Eksplozja na dworcH 
autobusowym.

W czoraj w ieczorem  na dw orcu  autobuso
w ym  w Łodzi nastąpiła eksplozja.

Skutki eksplozji b y ły  straszne. W szystkie 
szyb y d w o rca  w ylec ia ły  w  pow ietrze, podob
nie, jak  szyb y w  sam ochodach, znajdujących 
się na stacji.

Z aw ezw an y lekarz pogotow ia K asy  C h o 
rych  stw ierdził u jednego z szoferów  rozer
w anie nosa, w y p ły w  obu oczu, ciężkie rany 
g łow y i wstrząs m ózgu i w  agonji przew iózł 
go  do szpitala. D rugi szofer uległ jedynie po
ranieniu  odłam kiem  aparatu do spajania i zo
stał p rzew iez iony do k rew n ych , zam ieszka
łych w  Łodzi.

Ja k  ustaliło dochodzenie policyjne, beczka 
b yła  napełniona karbidem , a w skutek tego, 
że p rzy  reparacji do ch łodn icy lano wodę, 
k tó ra  przeciekała do beczki, w y tw o rz y ł S’ę 
gaz.

Draga rozprawa bandyty 
Pachołka.

W  dniu 30 bm  odbędzie się w  K aliszu 
na w okandzie Sądu okręgow ego sensacyjna 
rozpraw a, której bohaterem  będzie znow u 
ban dyta Pachołek K azim ierz, k tó ry  w  dniu 
12  lipca stanął przed sądem doraźnym  w raz 
z bratem  Józefem  i Franciszkiem  M aćkow 
skim  i wów czas został skazany za napady ra 
bunkow e z  bron ią w  ręku. O becnie będzie on 
odpow iadał za zam ordow anie posterunkow ego 
Łuczyńskiego  16  lutego b r „  o  co został o- 
skarżon y poprzednio b rat jego Jó z e f. T e n  w ie 
dząc i tak, że będzie skazany na śm ierć, w ziął 
w inę brata na siebie D opiero  po kilku  m ie- 
sięcznem  śledztw ie okazało się, że m ord er
stwa dokonał K azim ierz  Pachołek.

Ja k  się spodziew ają, K azim ierz Pachołek, 
k tó ry  odbyw a obecnie karę bezterm inow ego 
w ięzienia, zostanie także skazany na śm ierć 
Z achow uje się on w sw ojej celi zupełnie spo
kojnie. O statnio w n iósł on do naczelnika 
w ięzienia prośbę o pozw olenie pracow ania w  
w arsztacie w ięziennym , k tó ra  jednak nie zo
stała uwzględniona_

K R Ą J O W A

S T A N IS Ł A W Ó W . Pożar w  D elatyn ie .
Dzisiejszej nocy w  D elatynie na ry n k u  w y 
buchł pożar, k tó ry  zn iszczył 17  dom ów , po
zostaw iając bez dachu nad głow ą 23 rod zin y  
żydow skie. Szkod a w ynosi około  150 .000 zł. 
Pożar zlokalizow ała m iejscowa straż pożarna 
p rz y  współudziale p olic ji. D ochodzenia ce
lem ustalenia p rzy czy n y  pożaru w  toku.

S T A N IS Ł A W Ó W . ' P rzejechan y przez 
pociąg. Pod parow óz na torze parow ozo
w ym  dostał się dziś rano w skutek w łasnej 
nieostrożności rob o tn ik  A n ton i Saw czak. K o 
ła lo k o m o tyw y odcięły mu lewą n cńę i palce 
u lew ej ręki. R an n ego  przew ieziono do  Szp i
tala Pow szechnego.

R A W A  R U S K A . Pościg w śród strzelani
ny. N a polach m ajątku  p. Federbuscha w  
R u d zie  Ż u raw ieckiej f>od R a w ą  R uską d o 
szło przedw czoraj do strze lan in y  podczas po
ścigu za uciekającym i z łod zie jam i- polnym i. 
O becnie po żniw ach w łóczą się po polach ro z
m aici osobnicy i kradną bądźto snopy zbo
ża, bądźteż jarzynę.

W  pow yższej m iejscow ości, podczas po
ścigu za złodziejam i dw aj ścigani rozpoczęli 
regularną bitw ę z wieśniakam i, strzelając do 
nich z rew olw erów . P atro l jx>licyjny odpo
w iedział strzałam i karabinow em i, co zm usito 
osobników  do  kapitu lacji. Policja i ludność 
m iejscow a ujęli ściganych N iedużaka i K u 
pica, k tó rz y  zostali aresztowani.

Nie będzie podwyżki 
enkra.

W iadom ość jaka ukazała się w  pra- 
sie o projektowanej zwyżce ceny cu- 
kru, okazała się bezpodstawna. Prze-> 
mysł cu krow n iczy  nie przewiduje żad
nej zw yżk i  cen ani w najbliższej, ani. 
w  dalszej przyszłości.

Grobowy humor wypędzonych weteranów.

W  spalonym , na rozkaz prezydenta H oovera , obozie w aszyngtońskim  b. żo łn ierzy am ery
kańskich o d k ryto  pięknie u stro jo n y „g ró b "  nieotrzym anych  zasiłków , otoczon y „m o g i
ła m i" prezydenta H oo yera , b. sekretarza sk arbu M ellona i senatorów : R eeda i D ayisa, 

g łów nych przeciw ników  w ypłacen ia we teranom  dod atkow ych  zasiłków .

Projekt organizacji straży prywatnej
dla ochrony instytucyj, banków, sklepów

i mieszkań.
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Z przeszłości miasta Los iingeles.
Z brudnej kalifornijskiej mieściny nadmorskiej wyrosło 
olbrzymie miasto, które będzie może kiedyś największem

na świecie.
Zanim  Los Angeles stało się słynne 

w  całym świecie jako miasto dziesiątej 
O lim pjady, mało się k to  niem intereso
wał.

Za kilkadziesiąt lat Los Angeles bę
dzie, jak tw ierdzą jego mieszkańcy, naj 
większem miastem na świecie. Narazie 
jest n a j w i ę k s z e m  c o  d o  o b 
s z a r u .

Prawie rok temu obchodzono z nie 
zmierną pompą 150  rocznicę założenia 
tej miejscowości. Los Angeles powstało 
bowiem dnia 4 września 1 7 8 1  roku.

Dopiero około  r. 1860 poszukiw a
cze złota, wśród nich zaś niebezpieczni 
zabijacy z różnych kra jów , zaczęli o- 
puszczać Los Angeles.

W  dniu założenia „m iasto“  razem z 
niemowlętami i starcami liczyło około 
50 mieszkańców. Bo ty lko  1 1  rodzin 
m eksykańskich dało się nam ówić do 
opuszczenia rodzinnego M eksyku  i o- 
siedlenia się w  tej pustej okolicy  kali
fornijskiej. Obiecano im darm o ziemię, 
zwierzęta dom ow e i narzędzia rolnicze. 
Koloniści ci musieli się zobowiązać, ze 
obrobią ziemię i przynajm niej 10  lat 
na miejscu w ytrw ają .

Zaznaczyć należy, że życie w  Los 
Angeles by ło  dla pierwszych koloni
stów niezmiernie ciężkie, chociaż pra
cowali od świtu do zmierzchu —  skar
b ów  nie nagrom adził ’

Z  tego pow od u  w  historji Los A n 
geles śmiało m ożem y zrobić skok poza 
rok  1822 , w  które, Hiszpanja zrzeka 
się suwerenności nad Kalifornją  na 
rzecz Meksyku.
n.  roku 1843, a więc na kró tk o  
przed przejściem pod panowanie St. 
Z jednoczonych , Los Angeles miało ty l 
ko  125:0 mieszkańców.

Podstawą w zrostu  Los Angeles sta
ło się d o p i e r o , ^  złoto. W  północnej 
części kraju  natrafiono na grube p o
kłady złota i w  Los Angeles, jako w  
najbliżej położonej miejscowości, poszu 
Islwacze odpoczyw ali po trudach i zao
patrywali się w e wszystko.

W ów czas Los Angeles składało się 
wyłącznie z oberż, podejrzanych hoteli 
i jaskiń gry. Zabójstw a b y ły  na porząd
ku dziennym. W  tym  okresie „go rą cz 
ki z łota ’1 osiedliło się tam wielu Indjan, 
k tó rz y  jednak w  ciągu kilku lat zostali

zupełnie wytępieni, me przez ogień 1 
m^ecz, lecz —  pijaństwo.

Po roku 1865 miasto podnosiło się 
stale, a mieszkańcy bogacili się na han
dlu bydłem. W  tym  to roku naliczono 
w mieście już 30 m urow anych  dom ów, 
płacących podatki, przedsiębiorców b y
ło 1020 , mieszkańców 40.000.

Pod koniec roku  1870 w  mieście do
szło do pogrom u C h iń c zyk ó w , k tórzy  
tworzyli do-ć siiną kolonję. P ogrom  
był tak straszliwy, że C h iń czycy  na ca
łym świecie urządzili dzień żałoby.

G d y  wreszcie w roku  1890 odkryto 
tu niezmiernie wydajne źródło nafty, 
a w ciągu kilku lat w y tw o r z y ł  się ol
brzym i przemysł n a ftow y, gdy maleń
ką przystań San Pedro rozbudow ano 
na wielki port. Wreszcie, gdy zorgani
zowano w y w ó z  ow oców , k tó ry  daje 
miljardowe obroty  - - w  ciągu 30 lat z 
małej brudnej mieściny wyrosło  olbrzy 
mie miasto dzisiejsze.

Rozsądna moda.
Panowie bez marynarki.

C o raz częściej widać u nas na ulicach 
panów , k tó rz y  nie noszą m arynark i. W ych o 
dzą oni zc słusznego założenia, żc w  obec
nym  piekielnym  żarze słonecznym  stopnieć 
muszą w szystk ie argum enty tak zw . ko n w e
nansu tow arzyskiego . N ie  brak jednak osób 
o burzających  się na ten zw ycza j „n ie p rz y 
zw oity  i ni m o ra ln y".

C ó ż w tern jednak złego,’ ’ż£ m ężczyzna 
z jaw i się na u licy  w  szczelnie opinającej go 
koszuli, co najwyże] rozpiętej w okolicy 
szyi, skoro  kobiety swobodnie obnażają ra
m iona i plecy, nie w yw ołu jąc tem  zbytn iego 
zgorszenia?

T en  bunt m ęski przeciw  krępu jącym  za
kazom  głupkow atego konw enansu szerzy się 
u nas coraz bardziej za przykładem  zagran i
cy. M ianow icie zagranicą n ietylko  w  m iej
scowościach kąpielow ych  czy też letn isko
w ych , ale rów nież w w ielkich  m iastach m oda

chodzenia bez m arynarki rozpow szechniła 
się ogrom nie zarów no w  W iedniu, jak  _w 
Berlin ie i Paryżu . N aw et w  Londynie, w  
k tó rym  konwenans, to w arzysk i ogrom n ą od
gryw a rolę, m arynarka w f>orze dziennej 
zniknęła całkow icie, jjo jaw iając się tv !ko  
v, ieczorem  w lokalach publicznych .

A  więc w szyscy, k tó rzy  w stydzicie się 
zostaw ić w dom u m arynarkę, jjoniew aż „nie 
w y p ad a", w iedzcie, że bez m aryn ark i chodzą 
m ężczyźni najelegantsi naw et zagranicą, m o
żecie więc śm iało pójść za ich przykładem .

N aw iasem  należy zaznaczyć, że roz jjow - 
szechniona obecnie na zachodzie E u rop y 
m oda nienoszenia m aryn ark i przyb yła  z 
A m ery k i, gdzie od szeregu lat stale obow ią
zyw ała. A m eryk an in  bowiem  zb yt jest w y 
godny, aby m iał poświęcać sw e zdrow ie dla 
jakichś tam  głupich, u ro ion ych  zasad konw e
nansu tow arzyskiego .

Dobrane małżeństwo.

Wydawnictwa naukowego instytutu 
ukraińskiego w Warszawie.

Wspomnienia prof. O. Łctockiego i Księga ku uczczeniu 
pamięci ś. p. T Kołowki.

N akładem  N a u k o w eg o  Instytutu U 
kra nskiego ukazały się ostatnio wspom  
nienia b. profesora U niw . praskiego, o- 
becnie profesora historji kościoła u k ra 
ińskiego na U niw . W arszaw skim  O. Ło  
tockiego pt. „S to r in k y  m ynułoh o” , ja
ko tom 6 serji pam iętn ików  i w s p o m 
nień.

Znaną- działacz ukraiński z czasów 
przedwojennych, za czasów carskich 
nieoficjalny poseł U k ra in y  w  Peters
burgu daje w  tym  tomie szereg intere
sujących charakterystyk  działaczy spo
łecznych 1 politycznych ukraińskich. 
W spomnienia pisane są łatw ym  poto
czystym  stylem 1 utrzym ane w  tonie

bardzo rzeczow ym . Kończą  się one na 
r. 1900. N ow sze czasy mają być o m ó 
wione w  następnym tomie.

Rów nocześnie ukazał się zbiorow y 
tom 5 autorów, zad edykow any pamięci 
Tadeusza H o ló w k i,  na k tó ry  składają 
się: „M o je  wspomnienia u kraińsk ’V ‘ 
Leona Wasilewskiego, wspomnienia le
karza ukraińskiego dr. Halina, M. 
Stempowskiego, azerbejdżańskiego 
przyjaciela U kra ińców  M. B. Topcziba- 
szi oraz francuskiego generała Tabouis, 
k tó ry  w  końcu r. 1 9 1 7  z polecenia A -  
l jantów uznał niepodległość U k ra in y . 
T o m  kończy się resume francuskiem.

Sławmy lo tn ik  angielski J .  A . M ollinson w raz 
ze swą żoną znaną w W arszaw ie dzielną lot- 
n iczką A m  Joh nson m ają zam iar dokonać 
w spólnie lotu przez A tla n ty k  do A m e ry k i 
i z pow rotem . N a  fo to g ra fji naszej v i J z im y  
tę zapraw dę dobraną parę przed sam olotem , 

k tó rym  zam ierzają dokonać swego lotu.

Emigracja do Stanów 
Zjedn. i Kanady.

S ynd yk at  Em igracy jny  w z y w a  
wszystkich reem igrantów do Stanów  
Z jednoczonych  i Kanady, k tórzy  po
siadają paszporty konsularne, aby 
przed w yjazdem  do A m ery k i  zgłaszali 
się zawczasu do agentur lub centrali 
Synd ykatu  celem sprawdzenia doku
mentów.

Ostatnio bowiem  zdarzało się czę
sto, że reemigranci p rzybyw ają  do 
transportu z paszportami konsularne- 
mi, które utraciły swą ważność. P r z y 
bycie do transportu z n ieważnym  pasz
portem konsularnym  naraża reemi
granta na koszta podróży do miejsca 
zamieszkania w  Polsce i z powrotem , 
albowiem prolongata paszportu w y m a 
ga uzyskania tam pew nych  dokum en
tów.

Człowiek o fenomenalnie 
wygimnastykowanym umyśle.

W  jednej z form acyj w o jskow ych  
Stanów  Z jednoczonych służy jako sze
regowiec niejaki William W . Lord. 
L o rd  jest przydzielony do kancelarji  
rachunkow ej i z powodu swoich feno
m enalnych zdolności um ysłow ych  i 
unem otechnicznych budzi podz ’w  nie
tylko wśród swoich przełożonych ale 
i wśród licznych uczonych, k tórzy  go 
badają u r z ą d z Ją  z nim często seanse 
eksperymentalne.

William W . Lo rd  operuje liczbami 
jak  z aw od ow y m atem atyk. N ie posłu
guje się jednak przytem  żadnem, m a
szynami, jak.e w prow adzono już teraz 
powszechnie w  biurach, l iczy  bowiem 
tak  szybko, u  żaden operator na m a
szynie nie zdoła mu nadążyć. N a jtru d 
niejsze łamańce matematyczne i zada
nia algebraiczne w ykonu je  ogromnie 
szybko i bez żadnych  trudności i nigdy 
się w  swoich obliczeniach nie myli.

O d  wielu już lat Lo rd  interesował 
się sprawami t. zw. gim nastyki um ysło
wej i doszedł do tego stopnia w y r o 
bienia się i „d w ojen ia”  swojego umysłu, 
iż jest w stanie, pisząc dwa długie listy 
na dwa zupełnie odmienne tematy ró
wnocześnie obiema rękami, prow adzić  
w tym  samym czasie normalną z inne- 
mi osobami konwersację i odpowiadać 
na wszelkie zadane mu niespodziewanie

pytania lub rozw iązyw ać zadania ma
tematyczne. Trudności podnoszenia 
liczb do drugiej, trzeciej, czwartej, pią
tej a nawet szóstej potęgi są rzeczą bar
dzo prostą i łatwą dla Lorda. Z a p ytan y  
naprzykład, jaka jest trzecia potęga 
liczby 109, nawet nie podniósł g łow y 
od czytanej gazety, lecz po paru se
kundach powiedział:

— Jeden miljon, dwieście dziewięć
dziesiąt p:ęć tysięcy i dwadzieścia dzie
więć.

Kto  nie wierzy, niechaj stwierdzi, 
ty lko  mech się nie podejmuje tego do
konać na papierze w  trzech sekundach, 
bo nie dokona tego nawet najlepszy 
m atem atyk

W illiam  Lo rd  nie jest i nie był ni
gdy scenicznym sztukmistrzem, jednak 
przed zgromadzeniem lekarzy, adwoka 
tów  i m atem atyków  dokonyw ał takich 
zadziwiających sztuczek i łam ańców u- 
m ysłow ych , iż ci poważni ludzie kiwali 
głowami w  zdumieniu nad tym  niezwy 
k łym  fenomenem.

— Proszę w ym ienić jakiekolwiek 
dwa znane pami przysłow ia!

T en , do którego Lord  zwrócił się 
z tem poleceniem wypowiedział dwa 
angielskie przysłow ia: „ A  stitch in rime 
saves inne1’, co po naszemu znaczyłoby 
mniej więcej to samo co: „ Jeże l  zaszy

jesz wczas dziurkę, to uratujesz swą 
b u rk ę ” . Drugie przysłowie by ło : „ A
bird in a hand is w orth  two the bush” , 
czyli coś podobnego jak nasze przysło
wie o trzym aniu dw óch srok za ogon, 
albo drugie przysłow ie: „Lepszy  w r ó 
bel w klatce, niż kanarek na dachu” .

Lord, trzym ając dw a ołówki, po je- 
nym w  każdej ręce, zaczął pisać jedno 
z tych przysłów  prawą ręką literami 
w  dół 1 wstecz, a drugie przysłowie pi
sał lewą ręką w  sposób praw id łow y, 
lecz w od w ro tn ym  porządku liter, za
czynając od prawej ręki ku lewej i w y 
wołując ten sam efekt5 jaki duie nam 
zwierciadło. Samo dokonanie tego nad
zwyczajnego łamańca, Lord wzmocnił 
jeszcze niesłychana, gdy począł recyto
wać ustępy z dzieła Miltona „ R a j  utra
cony” ,

Innym  razem Lord ledną ręką ko- 
pjował trzy nagłówk' z miejscowej ga
zety, każdy nagłówek w  inny sposób, 
równocześnie drugą ręką pisał kolumnę 
liczb, które następnie dodane do siebie 
dały żądaną liczbę. Równocześnie w 
trakcie tego rozmawiał swmbodnie o o- 
becnej sytuacji w  Chinach.

O żołnierzu tym  powiada kapelan 
w ojskow y Charles C. Merril co nastę
puje:

„N ieraz  byłem świadkiem nadzw y
czajnych popisów Lorda w  dziedzinie 
tak zwanej w e lorak ie j  koncentracj. 
skupianiu umysłu na kilka przedm io
tó w  naraz). W ykazu je  on w  tem nad
zwyczajną biegłość 1 zręczność a o k re
ślenie tych jego właściwości mianem 
„c u d o w n y ch ”  nie daje właściwego okre

ślenia jego zdolności. Jest to praw d zi
w y  fenomen u m ysło w y” .

K ilka  lat temu L o rd  b y l  na Dalekim  
Wschodzie dla w y p o c z y n k u  i zobacze
nia świata i w  czasie pobytu  w  Chinach 
wyśw iadczy! pewnemu chińskiemu 
mędrcowi nazwiskiem A h  Ling Soo pe- 
wmą przysługę. U czony chiński, dowie
dziawszy się, że Lo rd  interesuje się psy- 
chologją, postanowił odw dzięczyć mu 
się za przysługę j odkry ł  mu rąbek ta
jemnicy swojej wiedzy, jak d okon yw ać  
rzeczy tych właśnie, lakierni Lord po
pisuje się przed zgromadzeniami uczo
nych.

G d y  zapytano L o rd a ,  dlaczego me 
w ykorzystu je  swoich nadzw yczajnych  
zdolności do robienia pieniędzv. coby 
mu niezawodnie bardzo łatwo przycho 
Jz i ło ,  Lord  odpowiedział:

—  Z arów n o  służba wojenna jak 
i pokojow a w armji sprawia mi p rz y 
jemność i zadowolenie i dostarcza mi 
dość czasu na osobiste studja i naukę. 
M oja służba umożliwia mi zebranie 
wielkiej ilości materjalu, k tó ry  w  od 
powiednim czasie zużytkuję do napisa
nia książki. Poza wielką „dem okracją  
uniform u żołnierskiego” , pozyskałem 
sobie cały zastęp dobrych  przyjaciół, 
k tórych  inaczej trudno byłoby mi zna
leźć. M ojem ulubionem zajęciem jest 
studjowanie psychologji i p rzystosow y
wania się ludzi do otoczenia. A rm ja  
dostarcza rm takiego materjalu do m o
ich badań, jakiego w  żadnej książce, w 
żadnym  podręczniku nie mógłbym 
znaleźć.
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Walki z piratami chińskimi.
Korespondent pism wiedeńskich, 

A. THayer, spotkawszy w H ankau  swe 
go kolegą z czasów wojennych, b. o f i
cera m arynarki austrjackiej^ k tó ry  pet 
ni obecnie w  Chinach funkcję d ow ód
cy statku strażniczego na Jangtsekian- 
gu, udaie się wraz z nim na nocną w y  
prawę po rzece .Statki strażnicze rzą
dowe. pozostające przeważnie pod do
wództw em  byłych  oficerów m arynar 
k; austi jackiej i niemieckiej, mają za 
zadanie patrolować wielkie rzeki w 
środkow ych  C hinach  i w yław iać  barki 
i bandytów , k tórzy  napadają i grabią 
dżonki kuipców chińskich.

T h ave r  opisuje swoją w ypraw ę i 
przygód*' nocne na Jangtsekiangu.

„Statek, na pokład którego w y w in 
dowałem się, był krótki a szerok i, 'p ła 
skodenny. W  osłaniających jego boki 
p łytach stalowych powycinane były  
strzelnice a na przednim pokładzie 
sterczała groźnie lufa arm aty szybko
strzelnej. Wśród pcrsonalu oficerskie
go zauważyłem mechanika - Czecha 
z Pragi, drugiego porucznika — W ło 
cha z Florencji. Obsługa arm aty oraz 
żandarmi na statku C hiń czycy , pod 
oficerowie żandarmerji, t. zw. makaje 
zwerbow ani byli, jak się później do
wiedziałem, z pośród byłych piratów 
i bandytów . U ż yw a ją  ich tutaj dla ich 
znajomości rzemiosła bandyckiego i 
kry jó w e k  pirackich u brzegów Ja n g 
tsekiangu. M iędzynarodow ą załogę do 
pełniał pilot — rodem C h o rw at  z Z a 
grzebia.

N a  pokładzie, pod pokładem, we 
wszystkich kątach stały karabiny,

mo c poszukiwanie. Kieru jem y się w 
stronę naszego statku, gdy w tern mię 
dzy szalupę a statek wsuwa się bez
głośnie jakaś ciemna masa - łódź pi
ratów,

M otor naszej szalupy w arczy z ca
łą siłą. G n a m y pełnym gazem. Ale tuż 
za nami pędzi już pogoń m o to ró w 
ka piracka. Jasne chcą nam odciąć 
odw rót. Nasz sternik wpada na mysi 
szaloną _  skręca w  bok, zawraca | ca
łym rozpędem kieruje naszą łodz na 
m otorów kę piracką. Zderzyć się z ni
mi i zatopić ich. Jeszcze minuta a

dziób naszej łodzi werżnie się w  tamta 
m otorów kę. K r z y k  i w ostatniej se
kundzie sternik pirackiej m otorow ki 
skręca w bok, zostawia nam drogę 
wolną.

Teraz  zalała nas fala oślepiająca z 
reflektora. G rzm ot, błysk — strzela 
nasza armata. Plusk, w ybuch  granatu. 
Pękł o kilka m etrów  zaledwie od m o
torówki pirackiej. Drugi strzał. M o to 
rówka staje. Dopędzam y ją —  karab i
ny wycelowane w załogę. Sześciu pi
ratów  i sternik zakuci w  kajdany w ę
drują na pokład statku strażniczego. 
N a d  ranem przybijam y do przystani 
Riangczau i posyłamy jeńców do m ia
sta, do więzienia".

Or.

„Czarna sotnia1'.
W  dniu imienin Marszałka Piłsud

skiego w  gimnazjum ukraińskiem 
przy ulicy R u tow sk iego  jakiś student 
rzucił cuchnącą petardę celem zakłó
cenia uroczystości obchodowych z o- 
kazji tych  imienin. D yrekcja  tegoż 
gimnazjum postanowiła ukarać odnoś 
nego studenta. W  tym  celu Dyrekcja  
poleciła profesorowi Stanisławowi Kla- 
pouszczakowi recte Kułaczkowskiem u 
przeprowadzić dochodzenia.

Prof. Kłapouszczak w czasie prowa 
dzonego śledztwa miał się rzekom o 
wyrazie w jednej z wyższych klas 
gimnazjum ukraińskiego obelżywie o 
narodzie ukraińskim i j«go dążeniach 
wolnościowych. W skutek tego w  k o 
łach młodzieży ukraińskiej zbliżonej 
do U . O. W . powstała myśl wyciągnię
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skrzynki z n ab o jam i, pudełka z w h i-  cia konsekwencji ze stanowiska profe
sky i papierosami. Słońce wzeszło i ru 
szyliśmy w dół rzeki. K ażd y  napotka
n y  po drodze statek zatrzymaliśm y 
dla dokonania rewizji. T a k  przeszły 
dwa dni w zupełnym spokoju, bez żad 
nych przygód.

Trzec iego  4sua, gdy zapadła ciem
na, bezgwiezdna noc, rozpoczęto przy 
gotowania bojowe na pokładzie stat- 
"ku. Z  arm aty zdjęto pokrowce, sk rzy 
nie z granatami ustawiono obok, przy 
strzelnicach stanęli strzelcy z karabi
nami w  garści. Zabłysły światła nasze
go reflektora i biały promień zaczął 
w ędrow ać  po tafli rzecznej, przeszu
kując wybrzeża swemi mackami.

W tern... światło na środku rzeki. 
P odpływ am y zwolna i ostrożnie. Z a 

k o t w ic z o n y  statek. D w aj oficerowie 
chińscy, ja i kilku żołnierzy wchodzi
m y  na pokład tajemniczego statku. Za 
pałam y nasze latarki elektryczne. W  
ich świetle dostrzegam y wiszącą nieru 
chom o postać na mostku kapitańskim. 
1 ruip. Powieszony sternik. Ju ż  gotu

jem y sie do zejścia po drabince, gdy 
wtem  z naszego statku rozlega się syg
nał — alarm! T ło c z y m y  się jeden 
przez drugiego schodząc —. ja zostaję.

Świecąc sobie latarką, kręcę się po 
zam arłym  w  bezruchu i ciszy statku. 
Pod mostkiem kapitańskim leżą trzy 
t ru p y  _  ż.ołnierze z ranami postrzało
wemu

Strzały. Z  naszego statku. W y jm u 
ję rewolwer i strzelam w powietrze. 
Kierując się słuchem skaczę z prawej 
b u rty  w wodę i w  minutę później sie
dzę już w  szalupie, którą wysłano na

sora. W  tym  celu polecono studentom 
W łodzimierzowi Bajtale i Jarosław ow i 
Hajwasowi w ykonać atentat.

G d y  prof. Kłapouszczak wracał po 
południu do swego mieszkania przy u- 
licy K u rk o w e j  40 został napadnięty 
przez Bajtałę i Hajwasa, k tórzy  go 
bokserami ciężko zranili.

N apadnięty  profesor natychmiast 
rozpoznał Bajtałę i Hajwasa, k tórzy 
rzucili się do ucieczki. Ścigani przez

przechudnia Bogusława Lewickiego o- 
strzeliwali się i śmiertelnie zranili te
goż Lewickiego.

Równocześnie aresztowano dal
szych uczestników t. zw. „czarnej sot
n i",  k tó rz y  stanęli przed sądem.

Sąd O k ręg ow y  karny we L w ow ie  
na rozprawie w  dniu 13  maja br. u- 
znał obu tj. Bajtałę i H ajw asa w in n y 
mi zbrodni zabójstwa i skazał Bajtałę- 
na 1 i pół roku ciężkiego więzienia, 
zaś Hajwasa na 3 lata ciężkiego więzie
nia. Od tego w yro k u  odwołali się ska
zani i sprawa ich znalazła się p o n o w 
nie w  dniu wczorajszym  na w o k a n 
dzie Sądu Apelacyjnego.

Apelowali także skazani wówczas 
uczestnicy „czarnej sotn i" : D o łh y  ska 
zany na 10 dni aresztu z zawieszeniem 
i H orobijow ski skazany na 10  dni bez 
zawieszenia.

Po przeprowadzonej rozprawie i 
przemówieniu stron sąd zatwierdził 
w yrok  co do Bajtały, Hajwasowi 
zmniejszył karę do 2 lat, zatwierdził 
w yrok  co do Dołhego, zaś H o rob ijo w  
skiego uwolnił.

Przewodniczył s. o. Małecki, oskar 
żal prok. H ryn iew ieck i, bronili adw o
kaci dr. Szuchewicz, dr. E rw y n  i dr. 
Wieder.

Tragiczny brylant.
W  Starożytności kapłanom  i m ędrcom  j mai do chwili uwięzienia, poczem  pojaw ił 

znany by! tajem niczy w p ływ  n iektórych  dro- | się w A m sterdam ie u znanego jubilera Falls‘a. 
gocennych kam ieni na losy posiadających je 1 Jub iler postanow ił go przeszlifow ać i gdy za-
ludzi, darzących jednych — szczęściem , dru
gich —  niedolą.

W  końcu X V I I  w. w sławił się „b łęk itn y  
b ry la n t-1, k tórego  negatywne oddziaływ anie 
odczuli, w sposób m niej, lub więcej bolesny, 
w szyscy następujący po sobie jego posiadacze.

W  r6/o r. brylant, zdobiący w ów czas 
czoło boga R am a Sita w św iątyni Pagan, zo
stał przez francuskiego podróżnika, Jan a  T a- 
vern ier, porw an y w raz z w ielom a innem i k o 
sztow nościam i. Podczas w alki, k tó rą  musiał 
stoczyć ze stróżam i św iątyni, jeden z nich 
został zabity . Pow róciw szy do kraju  sprzedał 
kam ień k ró low i L u d w ikow i X IV , sam zaś 
udał się w pow tórną podróż do ind ji, z k tó 
rej nie w rócił, rozszarpany przez tygrysa.

L u w ik  X IV  niejednokrotnie o fia ro w y 
wał piękny kam ień, k tó ry  stale pow racał do 
rąk  ̂ m onarszych. N osiła  go na jednem  z 
przyjęć pani de M ontespan, tak w tedy pię
kna, że w p ływ  jej na k ró la -koch an ka zdaw ał 
się n ieogran iczon y; nosił Fouquet, potężny 
swego czasu m inister skarb u : oboje popadli 
w niełaskę i skończyli żyw o t, pani de M bn- 
tespan w  klasztorze, Fouquet w  B astyłji.

Z  biegiem czasu b ry lan t stał się w łasno
ścią M arji A n toinette ‘ y, k tóra  go nosiła nie-

kończono tę precyzyjną pracę, b łęk itn y b ry 
lant zn ikł, skradziony przez syna Falls‘a, 
k tó ry  um knął do Paryża i tam  go za bezcen 
sprzedał, a roztrw o n iw szy  pieniądze, skończył 
sam obójstw em .

W śród następnych posiadaczy wym ienia 
dziennik wiedeński księcia P., k tó ry  klejnot 
o fiarow ał pew nej tancerce z Folies Bergeres. 
T an cerka w parę dni później zabita została 
wystrzałem  z rew olw eru  prze2 odpalonego 
wielbiciela, a książę na u licy  zam ordow any.

W  ostatnich czasach nabył go sułtan 
A bdul H am id, a po przew rocie w  T u rc ji 
b rylan t przepadł bez wieści. O dnajdujem y go 
obecnie w W aszyngtonie, jako  własność żony 
am erykańskiego  m iliardera M ac L in . K am ień 
me przyniósł jej jakoby szczęścia; w kilka 
dni po o trzym aniu  od męża tego kosztow ne
go upom inku, straciła  pani M ac Lin jedynego 
synka w w ypadku sam ochodow ym , teraz 
prow adzi długą i p rzy k rą  spraw ę rozw odow ą.

M ac L in , przekonany o  tragicznym  
w pływ ie „b łęk itnego  b ry lan tu f1, postanow ił 
go o fiarow ać M uzeum  w W aszyngtonie, lub 
odw ieźć do Indji złożyć z pow rotem  na czo
le R am a Sity .

Wśród nowych 
książek.

Jerzy Stefan Langrod. Służba pu* 
bliczna jako funkcja administracyjna.
K ra k ó w  1932 , Dom  Książki Polskiej,
S. A . w  W arszawie, str. 95.

A utor , młody i znany już badacz 
prawa administracyjnego, ogłosił nowe 
studjum z tej dziedziny, stanowiące 
przegląd ostatnich tego kierunku zdo
byczy, ujęty w  piękną zewnętrzną fo r 
mę i pełen ciekawych i oryginalnych 
myśli. W ielka erudycja autora, charak
terystyczna cecha wszystkich jego prac, 
także w niniejszej zdumiewa czytelni
ka. Tern bardziej, że podstawą obecnej 
jest przeważnie literatura francuska 
i niemiecka (także szwedzka, węgierska 
i włoska) ostatnich lat.

Współczesny k ryzys  pojęć prawa 
administracyjnego jest wynikiem k r y 
zysu prawa, k tóry  przeżyw am y. N ie  
jest on nagły, choć pozornie tak się 
przedstawia, lecz jest w ynikiem  długo- 

| trw ałych procesów przyczynow o-na- 
| stępczych. W  interesującej nas dziedz:/ 

nie objawiło się to zdarzenie przełom o
we w krytyce  systemu „suwerenności"  
państwa, w miejsce której wstąpiła ad
ministracja, pojęta jako działalność 
twórcza. Administracja przestaje być 
wyłącznie egzekutywą, tw órczy  pier
wiastek staje się jej istotą, co jednakże 
w praktyce nie sprzeciwia się idei pra
worządności ze względu na system 

, kontroli. A ktyw n ość  administracyjna 
j jest więc dlatego funkcją prawną, ale 
' jest także funkcją techniczną (sprawo

wanie interesów publicznych). Funkcja 
administracyjna nie jest prawem admi
nistrujących, lecz ich obowiązkiem. 
Doszliśmy więc do zasady now ych  ba
dań, t. j. do pojęcia służby publicznej.

Pozostała i większa część pracy (str. 
53 — 94) to poszukiwanie-istoty pojęcia 
służby publicznej. Posiłkuje s ę autor 
dwom a rodzajami k ryter jów : p o z yty w  
nych 1 negatyw nych, pod kątem k tó 
rych rozpatrując szereg zagadnień, do
chodzi do now ych  i ciekawych w y n i
ków. Mają one stanowić ujęcie prądów , 
nurtujących już oddawna We Francji, 
a prawdopodobnie pojawią się i u nas 
w czasach najbliższych. W zrasta przez 
to znaczenie tej pracy, którą szczegól
nie należałoby polecić urzędnikom , 
gdyż w rękach teore tyków  niewątpli
wie się znajdą. O  pracy tej należało 
więc najrychlej czytelników powiado
mić. Mgr. I. Blei.

Kino wrogiem alkoho
lizmu.

Ja k  twierdzi szef policji śledczej w 
Paryżu, p. X a v ie r  Guichard, pijaństwo 
w  stohcy i na przedmieściach zmniej
szyło się znacznie w  ostatnich latach, 
co należy przypisać kinom , które czy
nią konkurencję  t. zw. „b istros", t. j. 
szynkarzom . R od z in y  paryskie, które 
dawniej w  niedziele, święta wędrow ały  
gremjalnie do szynków , aby posłuchać 
lichej m uzyki przy  licznych kieliszkach 
wódki i lik ierów pośledniejszego ga
tunku, spędzają teraz wolny czas w  ki
noteatrach dzielnicowych, które tanio
ścią biletów i obszernym, dobrym  p ro 
gramem zdobyły  sobie szerokie w arst
w y  mieszczaństwa i sfery robotniczej.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

F.. III. 4066/31. 6. E d yk t. D nia 23 w rze
n i a  1932  o g. 10  przedpołudniem  odbędzie 
Slę w p ow yższym  Sądzie sala III. licytacja  
r 4 części realności obj- whi. 1 1 3 0  dz. II. 
Em- m. L w o w a ul. W arstatow a 6. Cena 
szacunkow a 8398 zł. najniższa o fe rta  4 109  
z  ., poniżej któ re j sprzedaż nie nastąpi. 4782 

Sąd grodzki m iejski, O ddział UL 
L w ów , dnia 14 lutego 1932 .

E . 98 3/31 E d y k t. N a w niosek Pańka 
Szpaka odbędzie się dnia 30 września 19 32  o 
godz. 9 w  biurze N r  24 licytacy jna sprzedaż 

C\Zj SC1 ^  B ursztyn  zobow iąza
nego Adam a B orysa w łasnych. W artość sza
cunkow a 833 zł 25 g r . N ajn iższa oferta 533 
zł- 50 gr. 4go6

Sąd grodzki 
B ursztyn, 16  czerw ca 19 32 .

E. 3 18 2 /3 1 . E d ykt. Dnia 20 września 
1932  o godz 1 1  przedpołudniem  odbędzie się 
w podpisanym  Sądzie, b iuro N r . 8 licytacja 
real. w h i 45 gm. O stapkow ce z przynależno- 
ściami. W artość szacunkow a 3.805 zł. N a jn iż 
sza oferta 2,536 zł. 66 gr. Poniżej najniższej 
o ferty  sprzedaż nie nastąpi W arunki licytecyj 
ne można przeglądnąć w Sckretarjacie O d
działu egzekucyjnego. 4807

Sąd grodzki. O ddział III.
G w oździec, 9 lipca 1932 .

E. 2897/31. E d yk t licytacy jn y . D nia 30 
września 19 32 , godzina 9 rano, biuro N r  5 
odbędzie się licytacja 1/3 części realności lwh 
84 gm iny K luszkow ce i 1/3  lw h. gm iny C z o r
sztyn ocenionej a to : lwh. 84 na 683 zł., zaś 
łw h. 29 na 977 zł. N ajn iższa oferta lwh. 84 —- 
435 zł. 3 2 gr —- lw h. 29 —  6 51 zł. 33 gr.

Sąd grodzki
K rościeńko n / D , 1 1  lipca 1932 . 4808

E. 18 2 5 /3 1, E d yk t. W  Sądzie grodzkim  
w Sokalu  odbędzie się dnia 26 września 1932 ,

godz. 9, b iuro N r . 20 rclicytacja realności 
whi 682 gm iny Byszów  ocenionej na 3 .137  
zł N ajn iższa o ferta w ynosi 2.578 zł. 50 gr., 
pom żej której sprzedaż nie nastąpi. 4809 

Sąd grodzki.
Sokal, 10  sierpnia 19 32 .

X I I  E. 6936/31. D nia 19  września 1932 , 
godzina 10 , b iuro N r . 103 odbędzie się licy ta 
cja realności w h i 4667 gm. Stanisław ów . W ar- 
totość szacunkow a 1.494 zł. N ajn iższa oferta 
996 zł. 4 8 10

Sąd grodzki, O ddział XII.
Stanisław ów , 16  sierpnia 1932 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 16/32/4. E d yk t ugodow y. O tw arcie po

stępowania ugoodwego do m ajątku H enryka 
stępow ania ugodowego d o  m ajątku H enryka 
A n toniego  Szeliskiego w K am borni. Kam isarz 
go w  K rośn ie Zarządca ugodow y D r. Leon 
Rosenblum , ad w okat w K rośnie. A udjcncja do 
zaw arcia ugody w w ym ienionym  Sądzie dnia

5 kw ietnia 19 32  o godz. 10  rano  Czasokres do 
zgłoszenia w ierzytelno*ci do 3 1 m arca 1932.

Sąd okręgow y, W ydział I, cyw iln y.
Jasio , 5 m arca 1932 . 4803

Sa 6/32. Zastanow ienie postępowania ugo
dow ego. Postępow anie ugodowe Benjam ina 
Silbera w R ozw adow ie zastanawia się. C o fn ię 
cie wniosku ugodowego. 4804

Sąd okręgow y.
R zeszów , 6 sierpnia 1932.

U Z N A N I A  Z A  Z M A R Ł E G O .
T  2 1/32 . M ichał Szosser ur. [3 sierpnia 

1898 w  K u ryłó w ce  pow iat Łańcut, tam że 
ostatnio zam ieszkały, syn Józefa  i A n ny w y 
jechał w roku 19 15  do R osji, a od roku 
19 19  niema żadnej w iadom ości o jego życiu. 
W drażając postępow anie celem uznania go za 
zm arłego w z yw a  się, aby zaw iadom iono Sąd 
o zaginionym  do jednego roku 4803

Sąd okręgow y.
R zeszów , to  maja 19 32 .
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Z To w. Przyjaciół Sztuk Pięknych.Jak fałszują pieniądze 
watykańskie.

W  Citta  del Vaticano natrafiono 
na ślady bandy, która fałszowała rr.o- 
nety watykańskie, srebrne i niklowe. 
Zwłaszcza dużo fa lsy fikatów  w y k ry to  
w śród znajdujących się w  obiegu m o
net 3 sei ji z datą 19 3 1  roku. Najwięcej 
falsyfikatów znajduje się wśród obie
gających 5-lirówek srebrnych. Policja 
wioska przeprowadza śledztwo, aiby 
ująć w swe ręce fałszerzy, gdyż m one
ty watykańskie mają obieg w  całych 
Włoszech na m ocy traktatu laterań
skiego.

Uczniowie niemieccy 
w Polsce.

Z  in ic ja ty w y  znanej niem ieckiej literatk i 
p. Elgi K ern , autork i w ybitn ie p a cy fistycz
nej pracy p. t. „O  starej i nowej Polsce1', 
p rz y b y ło  do Polski dw óch uczniów  gim na
zjum  w M anheim . Z abaw ią oni w  Polsce 
k ilk a  tygodni, celem poznania istotnej p ra w 
d y  o naszym  kraju . Po pow rocie do rod zin
nego miasta obaj uczniow ie zdać mają szcze
gółowe spraw ozdanie z p od róży po Polsce 
zarów n o  w radzie nauczycielskiej, jak  i o - 
gó low i uczniów gim nazjum . W  dniu w czo
rajszym  uczniow ie niem ieccy p rzy b y li z K ra 
ko w a d o  W arszaw y.

a a s s s a a a i

Nowe czasopisma 
w Polsce.

W  ciągu lipca b. r. zarejestrow an o  na 
terenie całej Eolski 22 now ych czasopism .

Z  ogólnej liczb y now ych  czasopism  d o  

cztery  przypada na L w ó w  i K rak ó w , po 3 
na W arszawę i K atow ice, o raz po jednem  
na W 1 idzim ierz, R zeszów , D ro h o b y cz , C zę
stochow ę, Poznań, K u tn o , Leszno i B rzu ch o - 
wice.

W śród now op ow stałych  czas ipism jest 
5 tygodn ików , 1 d w u tygod nik , oraz sześć mie 
sięczn ików . R esztę stanow ią czasopism a, u- 
kazującc się rzadziej, niż raz na miesiąc.

Kosa jako strach na 
wróble i kawki.

W  B aw arji do lnej, na podgórzu A lp , chlo  
pi u żyw ają  kosy jako strachu na w rób le i 
p tak i drapieżne. T w ierd zą  oni, że stara, w y 
szczerbiona kosa, przyw iązan a do drzew a, 
naśladuje z oddali do złudzenia sk rzyd ło  ja 
strzębia. Podobno p rak ty k a  w ykazała, iż 
istotnie od czasu w p row adzen ia  kos jako  
strachu, ptak i w yrządzają znacznie m niej 
szkód na polach i w  ogrodach, a pozatem  kosy 
te odstraszają drap ieżników , k tó rz y , jak jastrzę 
bie, w rony itd. w yrządzają szkody w śród 
ptactw a dom ow ego.

.-i

W ystaw a rzeźb Edw ard a  W ittiga 
otwarta obecnie w Pałacu Sztuki na 
pl. T a rg ó w  W schodnich daje znako
m ity  obraz wspaniałego dorobku twór 
czego mistrza. Kilkadziesiąt monumen 
talnych dziel tego prawdziwie świetne 
go artysty, skupionych w  głównej sali 
Pałacu w yw iera  na każdym  głębszym 
widzu wrażenie wprost niezapomnia
ne. T oteż  wystawę tę —  pierwszą w  
Polsce zbiorową w ystaw ę W ittiga  — 
powinni zobaczyć absolutnie wszyscy. 
N a leży  zaznaczyć że wśród szeregu 
innych rzeźb W ittiga  znajduje się w 
Pałacu Sztuki także i ostatnie jego 
dzieło a mianowicie pro jekt pomnika

Dnia 2 1 - g o  sierpnia 19 3 2  r., o go
dzinie 16.45 odbędzie się na boisku L. 
K .  S. „P o go i  za rogatką Stryjską, 
mecz piłki nożnej „U k ra in a  —  Pogoń 
L ig o w a " .  Obie drużyny  wystąpią w 
najsilniejszych, reprezentacyjnych skła 
dach. Ze względu na doskonałą obec
nie form ę U k ra in y  (wygrana z H a-

N a zasadzie rozporządzenia angiel
skiego z ważnością od 15 lipca br. nie 
podlega opłacie cła drzewo w  stanie 
okrąg łym , sosnowe, św ierkow e i osi
kowe, w  stanie naturalnym  lub bez

Zwalczanie jaglicy  
w zakładach opiekuń

czych.
D epartam ent służby zdrow ia zarządzi <w 

najbliższym  czasie przeprow adzenie badań 
przeciw jag liczn ych  we w szystkich  zakładach 
opiekuńczych  na terenie całej Polski. Celem  
tej inspekcji jest stw ierdzenie, czy zarządy 
zali ładów  opiekuńczych przestrzegają przepisy 
o zw alczaniu  jaglicy , oraz jak rozpow szech
niona jest obecnie jaglica.

W  zw iązku z tern departam ent służby 
zdrow ia w ydal polecenie w ojew odom  i k o 
m isarzow i R ządu  na m ..'s t . W arszawę, aby 
sporządzono w y k a z y  w szystkich  zakładów  o- 
piękuńczych , w k tó rych  należałoby p rzep ro
wadzić badania przeciw jaglicze.

Juljusza Słowackiego w yk o n a n y  przez 
artystę dla naszego miasta. A trakc ją  
kulturalną poważnej m iary  jest ró w 
nież w ystaw a „N o w e j  G eneracji"  ogól 
nopolskiego zrzeszenia artystów -pla
styków . W  wystawie „ N o w e j  Genera 
cj i"  biorą udział najwybitniejsi przed
stawiciele malarstwa polskiego o za
kroju współczesnym. Osobne sale w  
Pałacu Sztuki zajmą w ysta w y  zlbioro- 

■ we: art. malarza Emila K rc h y ,  inż. ar- 
chitekty Janusza W itw ickiego  nadto 
w ystaw a ogólna. W ystaw a otw artą  
jest codziennie od 10 — 19  wiecz. D o 
jazd tramwajami N r .  1 1 .

smoneą 6:0) zaw ody będą należały do 
bardzo c iekaw ych  i spodziewany jest 
duży napływ publiczności. Pogłoski 
zanotowane przez prasę o rzekom ym  
wyjeździe „P o g o n i"  do „ W is ły "  nie 
odpowiadają prawdzie, ponieważ „ P o 
go ń "  odpowiedziała Lidze na jej p ro 
pozycję odm ownie.

k ory , nie przepiłowane z w yjątk iem  
poprzecznych przepiłowań na koń 
cach, o długości nie przewyższającej 
50 cali ang. przy górnej średnicy nie- 
przewyższającej 12  cali ang.

Co usłyszymy przez 
rad jo?

(A udycje w łasne R ozgłośn i L w o w sk ie j 

oznaczone drukiem  póttlustym .)

P iątek , 19  sierp n ia^  
L W Ó W  (38 1). G odz. 1 1 .5 8 :  R etran sm i

sja sygnału  czasu z O bserw atorjum  A stro n o 
m icznego w  W arszaw ie, hejnału z  W ieży 
M arjackie j w  K rakow ie. O dczytanie p ro gra
m u na dzień bieżący. —  12 .10 :  T ran s, z
W arszaw y. C odzien ny Przegląd P iosy Polsk. 
12 .2 0 : K o n cert z p ły t gram o fo n o w ych . P ły 
ty  z F irm y K aim  i Syn  w e L w o w ie , ul. K o 
p ern ika 1 1 .  —  12 .4 0 : T ran s, z W arszaw y.
U rz. kom . Państw . Instyt. M eteor. —  12 .4 5 : 
D . c. koncertu  z p ły t gram o fo n o w ych . —  
13 .25  —  15 .0 0 : P rzerw a. —< 15 .0 0 : T ran s, z

W arszaw y. K om u nikat gospodarczy. —  1 5 . 1 0 :  
M uzyka  z p łyt g ram ofonow ych . —  16 .0 5 : 
„M a tk a  i Sy n '' w  g. M. K on opn ick ie j w  opr. 
cioci A d y . —  16 .20 : M uzyka z p ły t g ram ofo
now ych  i „S ilv a  R e ru m ". —  16 .4 0 : T ran s, 
z W arszaw y. „K ilk a  slow n G ru z ji"  w vgł. 
dr. I. N akaszydze. —  17 .0 0 : T ran s, z W a r
szaw y. M uzyka lekka w w yk . o rk iestry  F ra- 
geta Jaku b ow sk iego . —  18 .00 : ,,W  turczań - 
skim  zaścianku szlacheckim " w ygi. dr. Jacek  
JedlirisH , "Lrans. na w szystkie stacje P. R . —  
18 .20 : T ran s, z W arszaw y. M uzyka taneczna 
z kaw . hotelu Europejskiego. O rkiestra  pod 
k.er. W iesława W fk o sza . —  19 .15 : R o zm a
itości. —  i 9-30 : O dczytanie program u na
dzień następny. —  19 .3 5 : T rans, z W arsza
w y. Prasow y D ziennik R a d jo w y . —  19.45: 
„R o z m o w y  raa odleg łość" w ygi. p. K onstan
cja H ojnacka. —  20.00: T ran s, z W arszaw y. 
K oncert sym fon iczn y w w yk . o rk iestry  F il-  
harm on ' W a rsz w , pod dyr. G rzegorza F ite l
berga i Eugenja U m ińska (skrzypce). —  
2t oo: T ran s, z W arszaw y. Feljeton ak tu alny . 
„Frazes a praw d a" w ygi. Irena D ehnelów na. 
2 1 . 1 5 :  T rans, z W arszaw y. D. c. koncertu. 
2 1 .5 0 : T rans, z W arszaw y. Dod. do Pras.* 
D ziennika R a d jo w . —  2 1 .5 5 : T rans, z W ar
szaw y. K o m u n ik aty . —  22.00: T ran s, z W ar
szaw y. M uzyka taneczna. —  22.40: T rans, z 
W arszaw y. W iadom ości sportow e. —  22.50 
do 2 3 .30 : T rans, z W arszaw y. M uzyka ta
neczna.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszaw a, iS  sierpnia.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E . 4 proc. poż. 
bud. 35.5 o; 6 proc. poż. inwest. 96 .25; 6 proc 
poż. inw estycyjn a 96.25; 6 proc. poż. inwest. 
ser. 10 3 .50 ; 7 pj-oc. poż. stabilizacyjna 54.— .

D E W IZ Y : Belgja 12 3 .8 6 ; H olandja 354 .1 ■ 
L on d yn  3 1 .— ; N . Jo r k  8.92; P aryż . 35 .— ; 
Praga 26 35; Szw ajcarja 17 3 .9 5 ; W iochy -->2.

C Z E K I :  Bank Polski 7 1 .— .

O głoszenie o zniżce kapitału  zakładow ego 
i wezwanie w ierzycieli do  zgłoszenia w ierzyte l
ności, Firm a H urtow n ia skór „P o lo n ja "  Spółka 
z ogr. odp w  Lw ow ie, ul. M arcina 38 uchw a
liła na W alnem  Zgrom adzeniu dnia 2 sierpnia 
1932  zniżenie kapitału zakładow ego z 225.000 
z łotych  do  k w o ty  100.000 złotych . —  Spółka 
gotow a jest nu żądam c zaspokoić lub zabez
pieczyć w szystkich  w ierzycieli, k tó rych  w ie
rzytelności istnie, będą w dniu ostatniego o- 
głoszenia tego zaw iadom ienia i że w ierzycieli, 
k tó rz y  się nie zgłoszą do Spółki w przeciągu 
trzech miesięcy od dnia poprzednio oznaczo
nego, uważać się będzie za zgadzających się na 
zam ierzone zniżenie kapitału  zakładow ego, 
4801 H u rtow n ia  skór „P o lo n ia "

Spółka z ogr. odpow  we Lw ow ie.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y
RUDOLF H A Ł U N IE W IC Z  z R o h atyn a  unie

ważnia zgubione św iadectw o siódm ej k lasy 
szkoły  powszechnej. 47&7

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną kartę re jestracy j
ną sam ochodu N r  9 12 2 7  w ystaw ioną przez 
D y r. R o b ó t Publicznych L w ó w . Klew eta 
W ładysław . 4800

Wiadomości sportowe.

Spotkanie „Pogoń-Ukraina‘*.

Ważne dla eksporterów drewna
do Anglji.

K O C H A S Z  P O L S K IE  M O R ZE  — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

M A X  FISCH ER .

Genjalny ślusarczyk.
N O W E L A .

(Przekład z francuskiego.) 

(Dokończenie.)
[ znow u upłynął miesiąc, trzeci z 

kolei od chwili gdy Ja n  Barbin do
stał się pod klucz.

Ojciec znow u odwiedzi! syna, ale 
tym  razem, jakby  wskutek milczącej 
zgody, nie poruszali w  rozmowie in
nych tem atów , prócz regulaminu i 
trybu życia w  więzieniu; syn skarżył 
się na to, że nie w olno ntu tyle palić 
ileby pragnął 1 dodał, że natomiast 
wielką przyjem ność sprawiają mu g o 
dziny przym usow ego milczenia.

W  chwili gdy A d o lf  Barbin zaczął 
się żegnać z synem i mial ju: odejść, 
Jan  pochylił  się ku niemu i z tajemni
czym  uśmiechem, uczynił mu następu
jące zwierzenie:

  M ój p o b y t  w  więzieniu m a tę
doDrą stronę, że mogę tu swobodnie 
rozmyślać, zastanawiać się, a przede- 
wszystkiem  u porządkow ać w  głowie 
wszystkie moje dotychczasowe do
świadczenia i spostrzeżenia. K ró tk o

m ów iąc —  mogę pracować. Sądzę na
wet, żem tu uczciwie pracował... I kto 
wie, czy już w  niedalekiej przyszłości 
ten urwis, rwój synalek, nie ok ry je  
sławą banalnego i n ikom u nieznanego 
nazwiska Barbinów. T a k ,  kochany o j
cze, zamek bezpieczeństwa, zamek na
prawdę zabezpieczający przed złodzie
jami, to cudo, ten biały kruk, ta rzecz, 
która w yd aw ała  się dotąd n iem ożl1- 
wa. .

W  tym  momencie dozorca przer
wał rozm ow ę ojca z synem i od p row a
dzi! więźnia do celi.

W  kilka dni później A dolf  Barbin 
otrzym ał od syna następujący tele
gram :

„P rzyw ieź  mi jaknajprędzej moje 
zw ykłe ubranie. G orące uściski dla cie
bie i m am y. W asz Ja n ek " .

A d o lf  Barbin niezwłocznie w yb ra ł  
się w  drogę i gdy z węzełkiem, zaw ie
rającym ubranie syna, zjawił się w  wdę

zieniu, p rzyjęto  go nad w yraz  uprzej
mie i w prow adzono go do gabinetu 
dyrektora.

K u  wielkiemu swojem u zdziwieniu 
zastał w  gabinecie ty lko  swego syna.

D yrek to r  był nieobecny.
— D rogi ojcze —  zawołał Ja n  — 

przygotuj się na całą masę niespodzia
nek. Zanim tu d yrektor  nadejdzie, 
chcę ci zakom unikow ać kilka niesły
chanie ważnych nowin. A  więc po 
pierwsze: mam zaszczyt oznajmić ci w  
sposób jaknajbardziej urzędow y (jutro 
będzie już o tern pełno w  dziennikach), 
że udało mi się skonstruować praw dzi
w y  zamek bezpieczeństwa. T o  jedno. 
A  teraz drugie, patent na mój w yn a la 
zek sprzedałem pewnem u konsorcjum  
i jak mi się zdaje, wcale nie najgorszy 
zrobiłem na tern interes, bo za mój 
wynalazek zapłaciło mi ow o  konsor
cjum okrąg ły  miljonik franków7, za
pewniając mi ponadto w ysoki procent 
od dochodu ze sprzedaży zam ków . A  
teraz trzecia z kolei w iadom ość: je-
stcin w olny , a nawet chcą, żebym  za
raz zabrał się do zm ontowania fa b ry 
ki mającej w yrab iać moje zamki. W o 
bec tego juz wczoraj wieczór minister 
sprawiedliwości podp'sał dekret zwal
niający mnie przed terminem z w ię

zienia. O  ile jestem dobrze po in form o
wany, to minister go tó w  jest nawet 
przyjąć mnie na audjencji, żeby mi 
powinszować mego wynalazku, k tóry , 
jak to sobie chyba łatwo w yobrażasz, 
niesłychanie ułatwi pracę policji całe
go świata... T o  dopiero początek, b o 
nie ulega przecież wątpliwości, że nasi 
koledzy po fachu obiorą mnie w krótce  
prezesem syndykatu  ślusarzy i że d o
stanę wstążeczkę Legj, H onorow ej.

W  kilka dni potem Jan  Barbin o- 
puścił więzienie chcąc dać w y ra z  
swojej radości, poklepał czule ojca po 
ramieniu, m ów iąc;

—  Jeśli masz ochotę, to możesz 
sobie w  dalszym ciągu sprzedawać zam 
ki; nie będę już miał z tego pow odu 
żadnych skrupułów, bo dzięki mojem u 
wynalazkow i zamk i twoje nie będą już 
więcej fikcją.

A  gdy ojciec, w  odpowiedzi na to 
wybuchnął śmiechem, ja n  Barbm  do
dał, nie bez odcienia lekkiej ironji;

—  Widzisz teraz, drogi ojcze, że 
gd ybym  był pozostał uczciw ym  czło
wiekiem , nie by libyśm v dzis, ani ty, 
ani ja, tern czem jestesmy.

Tłum . Ir. S.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Marceli Szarota,

C E N A  OGŁOSZEŃ: Z i 1 wieraz m ilim etrowy l-izpal*owej kolum ny 8-km ow ej w ogloazeniach zw ykłych (za tekstem ) 15 gr. — za 1 wiersz m ilim etrowy l-szpcltn» v kolumny
4 łamowej w  naJesfcnem i nekrologji 4#  gr. — w kronice, repertuarze, aa i tronach tekstowych, w  d z a le  gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kromce 
K,| gr — na I-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słow o 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 g \  — Cała s.rona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa  
690 z L  pierwsza (pod nagłówkiem) SuO zł. -  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 % .-z a m ie jsc o w e  30% droższe. -  Za term inowy druk ogłoszeń W ydawnictwo me odpowada.

„Drukarnia Polska", Lw ów , uL Chorążezyzny 17 , tei. 29 -19 , pod zarządem W ładysława Germana. —  NależytOŚć pocztowa opłacona ryczałtem.


